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wynosi: 
o  L w o w i e  -

rocznie . . . I’ zt. -  ct.
półrocznie . . .  6 „ — „
kwartalnie . . 3 „ — )
niiesięcznie .   1 „ — „

Za odnosrrnie do domu d.iplaca się 
ZO ct mic ięc/nic.

B T b i  p r o w m c y  l :
rocznie . .....................  16 zł. -  ct.
f ó/rocziiie . g —
kwartalnie . . 4 , „
miesięcznie . . . .  1 „ 35 r
W państwie niemieckiem . 20 zł. rocznie
W innych państwacti zagrań 24 ,  „

Numer pojedynczy i  et.
Na prowu.cyi 5 ct.

Numera z poprzednich dni po lO ct.

SŁOWO P O g ł o s z e n i a
(Inseraty)

u jeden mu  petitowy albo jego miejsce 10 ct.

E L d o B l a n  j
bezpośrednio pod kroniką 
przed inseratanii .

od wiersza petitowego.

50 ct. 
30 ,

wychodzi codziennie, z wyjątkiem .świat, o godz. 4. popołudniu.
S U C w l u  o g l o e z e  n t a .

po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct. 
za jedno ogłoszenie.

Rękopisów Red&kcya n ie zwraca.
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dzienników Numera „S ło w a  P o lik fsg c  ■ są do nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych.

W ydawca i odpow iedzialny redaktor:

S T A N I S Ł A  W  K O S S O W S K I .
Adres R e d a k c j i  I A d m in is t r a c j i :  Lwów, ulica Karola 

Ludwika Nr. 13 (Pasaż Hausmana), Telefonu Nr. 402

Od Administracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zwracam y przytem uwagę, ze dla uni­
knięcia wszelkich nieporozumień najlepiej jest 
w ysyłać pie liądze w p r o s t  p o d  a d r e -  
* e n i .  A d m i m m t r a c y i  „ S ł o w a  
P o l s k i  o  or 0 “ , L  \ r  ó  \ r ,  pasaż 
Hausmana.

W arunki prenum eraty wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nuwo przystę-. 
pujący, otrzymająJaA o p re m  ię T r y ­
log ię  S ten  h-ieteicza  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pati Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydamu H ip o l i ta  
W aw elberga ,  po cenie 2  z ł  3 0  ct., 
we Lwowie za okazaniem karty pre- 
numeracjdnej, na prowinoyi za zamó­
wieniem na przekazie pocztowym

P ogłosk i, jakoby nakład pierw szy był 
Wyczerpany, są m ylne.

Trylogię dostarczamy zaraz

Wjtarj Jt Ssjmi i miasta Lwaia.
Dotychczasowy przebieg sprawy wybor­

czej we Lwowie przykre czyni wrażenie. 
Więcej się w nun wytworzyło kwasów, niż 
istotnego życia i r u c h u  politycznego. Więcej 
ma slron ajeiwnyck, niż takich, klóreby* po 
stronie zynrwj bilansu zapijać inożna

Walkti toczy 3ię głównie między skrajnym 
'adykahzmem z jednej, a organicznie pracu­
jącą polską domokraeyą z drugiej strony. Nic 
ulega wątpliwości, ż« większość wyborców 
lwowskich jest po tej drugiej stronie. Ale 
gdy radykali szli do wyboru zwartym szere 
gięta, drudzy rozbili się, przeprowadiili tylko 
jedneg > kandydata, wypuścili z rąk nie­
wątpliwe zwycięstwo, rozstrzelając swojs 
głosy.

Złożyły się na to dwa czynniki, dwa 
błęijy.

iierwszym błędem było, że .stronnictwo 
‘nieszczuńskie* chociaż się przyłączyło do 
wspólnej akcyi, nie przestało u jm o w ać  sepa­
ratystycznego stanowiska, wystąpiło niepo 
trzebnie z kandydatem specrficzn.e mie 
szcz .ińskim, tworzyło poz* komitetem obyw* 
tcisk im swój osobny „komitet mieszczański* 
Z jaw ało  im się. że sprawy przemysłu i rę­
kodzieł w Sejmie tylko przez rzemieślnika 
dobrze bronione być mogą — tak samo, jak 
1 ^agitowanym przez k». Stujałowskiego z j e ­
dnej a stronnictwo ludowe z drugiej strony 
włościanom zdaje się że in ie iesów  ludu triko 
włościanie w Sejmie bronić potrafią. Że ta ­
kie rozbmie reprezentacyi kraju na reprezen- 
f«cye pewnych grup nteresow tylko szkonli 
w Ma być może; że ono obniża poziom, a za­

ciemnia horyzont tej reprezentacyi; że w tein 
wszystkiem już się niełatwo znajdzie miejsce 
dla interesu krajowego; że dla życia miej­
skiego taki podział na mieszczan i nie-mie- 
szczan musi być szkodliwym: że on wprowa­
dza niebezpieczny ferment i rozkład do 
obozu demokratycznego, który z takiemi tru­
dnościami walczyć musi o zdobycie sobie 
w naszem życ.u polityesnem należnego sta­
nowiska — o tem wszystkiem naszych czy­
telników przekonywać chyba nie potrze­
bujemy.

W  samej zaś akcyi wyborczej to wysu­
nięcie kandydatury specyficznie mieszczań­
skie, musiało działać do pewnego stopnia 
rozkładowo. W  obozie, który staje do walki 
ze szkodliwem działaniem naszego radyka­
lizmu. większość s.anowią ci, których mie­
szczanie nazywają „inteligencją '. My tego 
rozróżnienia nie uznajemy, dla nas mieszcza­
ninem jest każdy, stale w mieście osiadły 
obywatel tego kraju, inteligentem każdy, 
kto — z patentem czy bez patentu - dorósł 
umysłem do rozumnego wykonywania praw 
i obowiązków obywatelskich. Ale gdy mie­
szczaństwo wydziela się samo z ogółu oby 
watclstwa miejskiego, Bgdy sarno rzuca hasło 
„my a wy — gdy chce mieć więcej praw od 
innych — mech się nie dziwi, że wytwarza 
się pewien rodzaj antagonizmu, wśród któ­
rego „inteligencja" powiada: teroryzować się 
nie damy.

I niech się też nie dziwi temu, że jest 
wiem wśród inteligencji, którzy przy całej 
syinpatyi dla mieszczaństwa, przy całem 
uznamu jegi, niewątpliwego patryotyzmu, 
.,ednak są tego zdania, iż dla dobrego speł­
niania obowiązków poselskich potrzeba ko ­
niecznie wyższego wykształcenia, szerszego 
horyzontu umysłowego — i sadzą, że właśnie 
stolica kraju powinna takimi posłami Sejm 
zasilić.

Mieszczaństwo zatem mogło i powinno 
było przewidzieć, że występując z odrębną 
kandydaturą, osłabi znakomicie obóz, do kto 
rego się przyłączyło ze względów patryoty- 
cznych, dz.eiąc jego demokratyczne i narodo 
wc przekonania. Tembardziej zaś powinno 
było to przewidzieć. że mu to niejednokro­
tnie i zupełnie niedwuznacznie wypowiadano.

Jakież stanowisko powinna była wobec 
tego zająć 'nteiigencya? Miała t y l k o  d w i e  
d r o g i  do wyboru: Jedna — to kompromis
Można było sobie powiedzieć — lepiej by by­
ło, żeby wybrać dwóch posłów o wyższem 
wykształceniu o wybitnej inteligencji, dwóch 
takich, którzyby dla Se,mu stali się dzielną 
s.łą do pracy, dla stronnictwa swego chlubą 
i nowym czynnikiem siły. A l e  — jeżeli to 
icsl utrudnione prze/, mieszczan, ktoriy zajęli 
stanowisko odrębne to zadowolić się na r a ­
zie jednym takim wyborem, zgodzić się na 
kandydata mieszczańskiego, poprzeć go soli­
darnie, stworzyć przez to nowy kit, któryby 
się przyczynił do połączenia tego, co się nie­
potrzebnie a ze szkodą dla sprawy rozdziela. 
Najsilniejsze nawet stronnictwa czy grupy in- 
ttresów robią takie kompromisy i źle na tein 
nie wychodzą. W tym wypadku było to o ty­
le łatwiejszem, że kandydat mieszczański p. 
Ciuchciński jest obywatelem, używającym słu­
sznie powszechnego szacunku, tiieposziako 
Wartym patryotą, a w swoim dotychczasowym 
zakresie działania, w Kadzie inieiskiej. w Izbie 
handlowej, w komisji przemysłowej, dal liczne

FR RA WITA.

CZY TO BYLO?
(Olijjć d a l ł r . j )

W poł do dwunastej, t. d. 
l rzyszła poczta Otrzymałem lisi od Jadzi. 

Biedne moje, z/ote, dobre s tw orzenie! Jak  
Oba jest zaniepokojoną stanem mego zdrowia, 
jakgdyby istotnie groziło mi jakieś niebezpie­
czeństwo. Kto wie. czy poezya nie określiła 
Pojęcia szczęścia najlepiej

Być kocn^nym, umrzeć młodo...
Gdyby to uczucie, które nazywamy miło 

ścią, trwać mogło całe życie — na, ha, ba! 
Nie, tylko miłość młodości jest szczęściem, 
luźniejsza miłość bywa często trucizną. Nie­
jeden zapewne powtórzył już w życiu swojem 
za Hemem 5

Sie hnben das Brot mir vergiftet,
Sie gossen ttnr G ift ins Glas. —
Dre Linen mit ihrer Liebe,
-Dw Anaern mit ihrem Hass

„Niespokojną jestem o ciebie bardzo bar­
dzo — piszb Jaaz.a — Czuję w myślach twoich, 
które czytam, jakieś głuche echa, przelatu­
jące pizez twoją duszę. Boję się ich. Zdaje 
Bi się, że płacz i jęk dolatuje mię z daleka. 

Moj Henryczku, mój luby — czy ty mię ko­
chasz ? Boję się ciebie.. fełuenaj1 J a  do cie­
bie przyjadę! J a n i e  mogę, nie mogę żyć w ta- 
kiem ciągłam targamo się! Mój dobry ojczulek, 
doskonale to widzi, że bez c,ebie życia dla mnie 
mema. On lak ciebie kocha. Imponujesz mu 
Pr&cą, zamiłowaniem pracy i tą czystością 
charakteru, którą on nazywa „żuchw ałością 
moralną1, która, jak  żołnierz, stoi na posterun­

ku surmenia i nie pozmula zbliżyć się do niego 
żadnej brudnej myśli. .*

Tak. . My przenieśliśmy poezję do myśli 
i obrazów ojcowie nasi żyli mą jeszcze.

„Wiesz, ojciec j u l  wymyślił interes do 
mia-da .. J a  doskonale rozumiem całą grę: przy­
gotowuje powoli matkę i mnie do tego, że wyje­
chać musi, potem powie: trzeba, żeby Jadzia 
pojechała ze mną. wyręczy mię w rozmaitych 
drobiazgach. Ty me znasz go jeszcze. Jaka to 
jest dobra i piękna dusza, pomimo pozornej 
surowości To miękkie i szlachetne serce, — 
on boi się tylko, ażeby ktoś nie domyślał się 
w nim dobroci ■ szlachetności*.

Jestem pewny, że lada dzień Jadzia zia- 
wi -się u mnie z ojcem Muszę kazać Janowi, 
ażeby zaopatrzył mój bufet we wszystko. Nie 
pozwolę im przecież cnodzić do restaurac ji ... 
Za nic! Z i nic! Pragnę ją mieć dla siebie 
tylko, dla siebie!

3 maja, rano.
Cudowna pogoda! Czuję się doskonale. 

Jeździłem cały ranek do paeyentów. Świeżość,, 
aromat w powietrzu Ćwierkanie ptasząt wydaje 
się muzyką, pełną podniosłej harmonii.. Tak, 
haimonia tylko w prostocie.

t- d. o 3ciej po połud.
Siedziałem przy stole. Kończyłem obiad 

a Jan gotował mi k a w ę ,  gdy dzwonek w przed 
pokoju dał się słyszeć.

Serce mi bić przestało. Jadzia! — po­
myślałem sobie J a n  p r z y n i ó s ł  b.let — od ojca. 
Nie ma jej... Tak mi się zrobiło przykro, że 
wypowiedzieć tego nie zdołam. Zacząłem czy­
tać — ach jest, jest! Hotel europejski..

— J a n ie 1 — zawołałem - przygotujcie-no, 
ale zaraz, ten mó| popielaty g a rn i tu r— ty Iko 
zaraz.

— Proszę pana, kawa przecie...
Uwaga. Jan a  przeleciała tylko- koło mego

ucha jak pszczoła.

dowody żarowego rozsądku i um ia ł 's tać  się 
tak użytecznym, że dziwić się należy, dlaczego 
obecnie uległ pokusie sięgania po stanowisko, 
na którem dopiero sił swych musi próbować.

Zajęcie przez .nteligencyę takiego kom­
promisowego stanowiska było zatem możliwe 
i nie byłoby jej ubliżało. Ale gdy tego nie 
chciała — pozostawała jej druga droga: zgo­
dzić się na innego kandydata, rozwinąć za nim 
energiczną akcyę iść zwartym szeregiem To 
było już po proslu jej obowiązkiem, jeżeli 
chce być czynnikiem, który coś waży i z K t ó ­
rym się liczą.

Tymczasem inteligencja na»*a zgrzeszyła 
w tym wypadku tem, czem tylekroć w innych 
razach g rzeszy ła— n i e o b e c n o ś c i ą  i r o z ­
b i c i e m  s i ę .  Komitet obywatelski ściślejszy 
składał się z 54 członków. Między tymi było 
„mieszczan*1 16, (z których zresztą dwaj nie 
solidaryzują się z Kandydaturą p. Ciuchciń- 
s iego), a „inteligentów** 38. Tymczasem na 
decydujące posiedzenie ściślejszego komitetu 
przyszli pierwsi w p e ł n e j  l i c z b i e ,  — gdy 
„inteligentów** przyszło tyko  18. W pierwszem 
głosowaniu padły na p. Ciuehcińskiego wszy­
stkie głosy mieszczańskie z wyjątkiem wspo­
mnianych dwóch, więc głosów ’4, — podczas, 
gdy inteligencja się rozbiła. W dr.agtem gło­
sowaniu 7 z inteligencyi przyłączyło się do 
kandydatury p. Ciuehcińskiego. Gdyby byli 
w s z y s c y  przyszli na posiedzenie — czyż był 
możliwym taki rezultat? i

A gdy z własnej winy przegrali sprawę, 
dopiero żale i kwasy, dopiero wyszukiwanie 
winnych, podejrzywanie o intrygę, o zamiary 
z góry ułożone i t. p. — kiedy tu nie intryga 
rozstrzygała, ale arytmetyka, ale prosty ra ­
chunek obecnych, a nieobecnych — nie z gó­
ry powzięty plan wazedł w wykonanie, ale 
stało się to, co się stać musi zawsze tam , 
gdzie me ma wyrobionej zbiorowej woli.
1 ni-ch sobie nasza inteligencja jeszcze to 
pozwoli powiedzieć, — .ze zbyt często grają 
wśród niej rolę względy, które me są polity­
cznymi względ»mi N,e inogę na pa.i* Piotra 
głosować, -  bo jest grubianinem Nie dam 
głosu panu P aw łow i, bo on przed 10 laty 
w tej lub owej sprawie za.,ął stanowisko, 
z którem ja się nie zgadzałem. Niecit się pan 
Józef mego głosu nie spodziewa, bo.. przy- i 
znajże się otwarcie: bo jeżeli j a .  nie mogę
być w Sejmie, to niech i on nie będzie.

Jak  w komitecie ściślejszym, tak się s ta­
ło i w głosowaniu Prezydent miasta prze 
szedł imponującą większością na p. Ciuch- 
cińskiego głosowali w zwartym szeregu mie­
szczanie i ta część inteligencji, klora wobec 
rozbicia reszty wolała k o m p r o m i s  — kil­
kaset głosów rozbiło się

Po wyborze kwas i zapęd ku napra- 
w.eniu lejro, co się stało, przez wyszukanie 
nowego kandydata, zapęd, który ma nawet 
w tej chwili pozoiy pewnej energii. Tym no­
wym kandydatem jest sympatyczny, zdolny, 
bardzo światły i uczony, kraj i stosunki jego 
znający, z saincgo specjalnego zawodu swego 
do poselstwa dobrze ukwalifikowany profesor 
ekonomii poKyoznej ar. Stanisław G ł ą b i ń -  
s k i. Byłby niewątpliwie bardzo dobrym na­
bytkiem dla Sejmu. Politycznych swoich prze 
konań nie miał sposobności zamanifestować — 
z pism j ‘go wiemy, że jest zwolennikiem re ­
form sp.de znycb , kierowanych zasadą spra­
wiedliwości i rozumnej opieki społecznej nad 
słabymi, a przeciwnikiem socvalistyeznej

ideologa Że młody, że dla wielu nieznany 
wcale, dla innycn znany tylko z pism. to me 
powmnoby mu szkodzić. Czy mu nie zaszko 
dzi w naszych stosunkach, — gdzie daleko 
łatwiej pozyskać głosy p r z e c i w  komu. niż 
z a kim ?

Od dwóch dni rozwinięto już agitacyę za 
tą kandydaturą. Ci, co się jej podjęli, niech 
pamiętają o dwóch rzeczach : po pierwsze,
że jeżeliby kandydatowi nie była laną mo­
żność wy pow.edzenia publicznie swego poli­
tycznego programu, to z jednej strony osłabi­
łoby to znacznie jogo kandydaturę, a z dru­
giej strony o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za kieru­
nek polityczny kandydata w razie jego wybo­
ru, nie na niego spadnie, tylko na nich. A po- 
wtóre mech pamiętają, że wystąpienie z n o ­
si ą kandydaturą na kilka dni przed wyborem, 
nakłada na nich obowiązek rozwinięcia bar­
dzo energicznej akcyi agitacyjnej, zdolnej do 
skupienia w s z y s t k i c h  nieradykalnych ży­
wiołów naszej inteligencji. Odrzucając kan­
dydata, który mniej odpowiada wysokim wy­
maganiom jakie się stawia do posłów miasta 
Lwowa, ale który ju t  raz skupił przeszło
1.400 głosów około siebie i bardzo dobrze 
może reprezentować kompromis między mie­
szczaństwem a .ntdligencyą — biorą na siebie 
odpowiedzialność za przeprowadzenie nowego, 
lepszego, ale w szerokich kołach mniej zna­
nego kandydata, biorą też odpowiedzialność 
i za to, jeżeli upadek ich Kanayaata stanie 
sję zwycięstwem radykałów. Niech więc do­
brze się namyślą, czy podołają zadaniu.

KORESPONDENCYE.
{Listy oryginalne Stówa Polskiego).

R zym , 2 listopada.
(Kiopoiy z  Erytreą. — Nowy maryaż. — 

Śmierć bryganta).
Zaledwie przebrzmiały gody weselne, a 

o t o  znowu d o  wrót puka K ł o p o t  z Erytreą.
W ostatnich uniach wiele tu o niej mó­

wiono, a pizecież trudno wymiarkować na 
pewne, j s k  sprawy stoją, gdyż wiadomość' 
rządu zupełnie sprzeczne są z temi, jakie 
otrzymuje opozycja. Półurzędowa Agenzia 
Stef ani i pisma ministoryalue wszystko widzą 
n  różowem świetle. Żadna chmurka nie przy­
ćmiewa im horyzontu; jeńcy będą niebawem 
oswobodzeni, a koncentracje tygryńskich ra­
sów u granic kolonu istnieją tylko w fantazji 
złośliwych korespondentów. Organa opozycji 
natomiast malują wszystko w czarnych bar­
wach. Twierdzą one, iż kolonia jest na seryo 
zagrożoną i że oswobodzenie jeńców przecią­
gnie si{ ad eahndas graecas.

Prawda leży zapewne, jak zwykle, po­
środku. W opozycyjnych krzykach dużo za­
pewne przesady, z drugiej jednak strony nie 
przedstawia się tak pomyślnie położenie w Ery­
trei, jak to przedstawiają koła rządowe. F a ­
ktem jest np., że major Nerazzini dotychczas 
nie dotarł dó Adis Abeba, rezydencji Mene- 
lika. Trudno więc wierzyć zapewnieniom rzą 
du, że kwestya oswobodzeniu jeńców szybkim 
krokiem zbliża się ku pożądanemu załatwie­
niu. Ale tak samo nie zasługują na wiarę kol­
portowane przez opozyuyę pogłoski, jakoby 
wspomniany major napotkał na przeszkody 
w społuieniu sw ej misyi, a nawet uwięziony

został przez negusa Baraziej juz zbl.za się 
zapewne do prawdy doniesienie pism francu­
skich, wybornie o Abisynii informowanych — 
że misya Nerazzinego spełznie na n czem gdyż 
Menelik stawia nowe warunki, których przy­
jęcie ubliżałoby Włochom. Ma on mianowicie 
żądać, izby zupełn.e puszczono na wolność, 
użyty do transportu broni dla Ab.syńczyków, 
holenderski okręt „Doelwyk8. Również wyjazd 
Masonena do Meneltka uważać należy za 
symptom niepomyślny, gdyż od czasu, jak we 
włoskiej Księdze zielonej przedstawiono go 
jako zdrajcę, pała on nieprzejednaną dla 
Włoch nienawiścią.

Zresztą nawet z tego, co rządowej gło­
szą o Erytrei, przebija pewne zaniepokojenie. 
I tak generał Baldissera, acz uważa za wyż­
sze ponad wszelką wątpliwość militarne bez­
pieczeństwo Erytrei, uznał jednak za stosowne 
zaznaczyć, że — być może — zażąda w krót­
kim czasie nowych posiłków. Charakterysty- 
cznem z tego względu jest, że wiadomość, ja ­
koby Baldissera już teraz zażądał przysłania 
mu 6 nowych batalionów, nie doczekała się 
dotąd urzędowego zaprzeczenia.

Wedle prywatnych doniesień, walczący 
nawzajem przeciw sobie rasowie Mangasza i 
Sebath, pogodzili się. na skutek stanowczego 
rozkazu Menelika, a za interwencją ecemdiegu 
z Axum, najwyższego dostojnika duchownego 
w Abisynii. Ras Mangasza nawiązał podobno 
rokowania z plemionami Azetii.

Tak więc wszystkie wiadomości z Abisy­
nii (gdyby nawet tylko w połowie były pra­
wdziwe) składają się na obraz nierównie po­
sępniejszy od tego, jaki wychodzi z pod pendzla 
rząau.

Jeżeli informacje Gazetta di Yewzia  i pe­
wnego genueńskiego pisma okażą się prawdzi- 
wemi — to ks. Nikita czarnogórski nie potrze­
buje się już także troszczyć losem swej piątej 
córki, księżniczki Annv. W edług doniesień bo­
wiem owych pism,' miały się odbyć podczas 
zaślubin włoskiego następcy tronu zaręczyny 
młodej, a również niezwykłą pięknością od­
znaczającej się księżniczki z ks. Wiktorem 
Napoleonem, synem zmdrłego ks. Napoleona 
Jćróme i siostry króla Humberia, ks Klotyl- 
dy, obecnym preteudeutem do tronu francu­
skiego, forytowanvm przez stronnictwo bona- 
partystowskie Oficyalne ogłoszenie tych za­
ręczyn ma wrzekomo nastąpić już w krótkim 
czarne, a mianowicie podczas wizyty ks Wik­
tora w (Jetynii. Po ślubie, ma ks Wiktor Na­
poleon przenieść swą rezydencję z Brukseli 
do któregoś z miast włoskich, ponieważ księ­
żniczka Anna wyraziła życzeuie, że chce za ­
mieszkać w pobliżu swej starszej siostry, 
księżnej Neapolu.

Wymienione pismo weneckie zapewnia, 
że wiadomości jego pochodzą z najlepszego 
źródła W ten sposób dla króla Aleksandra 
serbskiego, o którym powiadano, że 3tara się 
o rękę księżniczki czarnogórskiej, pozostałaby 
już tylko ostatma latorośl rodziny władcy 
czarnogórskiego, na razie bardzo jeszcze mło­
dziutka księżniczka Ksenia. Pomimo urzędo­
wych zaprzeczeń, pisma, które pierwsze tę 
wiadomość przyniosły, obstają przy niej w ca­
łej peł-ii.

Słynny herszt brygantów Tiburcio, po- 
legł — jak już doniesiono — od kul karabi­
nierów Nie doczekał się zatem „bryganckiego 
srebrnego wesela4*, które w  t o k u  przyszłym 
z całą uroczystością obchodzić zamierzał.

Na ósmą godzinę zamówcie kolację na 
trzy osoby — dobre wino. . koniak... kawior... 
Proszę was tylko, żeby mc nie brakło... 
proszę...

Rzuciłem okiem na Jana, który stał jak 
memy, zdziwiony, a nawet trochę przerażony 
muim gorączkowym trochę stanem.

— Proszę pana, kawa .
Nie będę pił. Ażeby wszystko było jak 

najlepiej.. Stół ubrać... kwiaty aby były ko 
niecznie, dużo — jeden ładny bukiet... Lampy 
wszystkie zapalić...

t. d. po północy
Już  wyszła... Zapach tylko jej pozostał... 

cień... W dziwnym, nieokreślonym jestem sta­
nie. Po wyjściu jej chodziłem po pokoju, zu­
pełnie, jak gdybym był podniecony jakimś 
środkiem narkotycznym. Głowa niezdatna do 
ścisłego myślenia, zdolny byłem tylko przyj 
mować wrażenia jakbym się cały we wrażli­
wość zamienił. Gdy zmęczony nieco usiadłem 
na kanapie — zdało rni się, że w przepaść 
jakąś lecę

— B oże! Jaki to był szczęśliwy dla mnie 
wieczór! Przeobraziłem się zupełnie w mi­
mozę Stan niemyśienia lecz odczuwania tylko 
ma w sobie jakiś dziwny spokój... dziwny...

Ach, ten Jan, to skończony w arya t . .
Jednak., ha. co to jest takiego? Drobne 

zdarzenie, a sprawiło mi niewypowiedzianą 
przykrość.

Wprowadziłem Jadzię do jadalnego pokoju 
i zatrzymałem się przed nakryciem.

— To jest miejsce dla gospodyni domu 
na dziś i na przyszłość — rzekłem.

Już  miałem ją posadzić, gdy Jan, zajęty 
czemś przy bufecie, posłyszawszy to. przybiegł 
na pół przestraszony do nas.

— Tu nie można., nie można I — zawołał.
Jego przestrach, gwałtowność, z jaką te

słowa powiedział, ruchy gorączkowe, a prze-

dewszystkiem tajemniczość z jaką to mówił, 
wszystkich zmięszały i zdziwiły.

Spojrzałem na niego ostro.
— Janie — rzekłem — co wam Pan Bóg 

dał. Za parę tygodni miejsce to będzie wyłą­
cznie należało do pani...

Jan  zaperzony wołał:
— Nie można... nie mużna... me tu . 

przecież..
Spojrzałem w twarz jego — wyrażała ona 

ból i mocowanie się ze sobą. Teraz dopiero 
zrozumiałem, o co mu chodzi!

Było to miejsce, na którem spostrzegłem 
odcisk nieznane, ręki.

— Jan  ma swoje przesądy — rzekłem, 
usiłując nadać, jak można, najspokojniejsze 
brzmienie moim słowom — niech się iego ży­
czeniu stanie zadość... to mó, przyjaciel da­
wny i wierny.. Niech pani tu usiądzie... ja 
zajmę miejsce pani...

W  ten sposób zatarłem przykre wrażenie, 
jakie zachowanie się Jan a  wywołało. Wiecze­
rza przeszła swobodnie i wesoło. We trójkę 
było nam tak dobrze, tak dobrze...

Po kolacyi przeszliśmy na czarną kawę i 
likiery do saloniku. Ojciec był zadowolony, 
spokojny; dobroć i spokój oabijały się w jego 
ruchach poważnych, rytmicznych. Przyglądał 
się obrazom, coś mruczał, palił v ygaro z za­
dowoleniem i przyjemnością. Jadzia była taką 
ożywioną i wesołą, że jej wesołość i w moją 
duszę przelewała się duże mi falami niezró­
wnanej rozkoszy Podobną była dc oswojonego 
ptaszka, który latał z całą swobodą po wszyst­
kich pokojach, siadał, gdzie chciał — na ga­
łązce fikusa i na ramieniu ludzi

Nagle, podniósłszy oczy na biurku, za­
wołała .

— Panie Henryku, a to, co tak.egc?
W  głosie tym brzmiało trochę gniewu i  

niezadowolenia.

Nie słuchający mojej odpowiedzi, wycią­
gnęła rękę i totografię, w dużych, rzeźbionych 
ramkach, ujęła. >

— Co to za... D a n i ?  — spytała.
Struchlałem... Była to fotografia tamtej

Jadzi, na kilka miesięcy przed śmiercią ro­
biona. Zatrzymałem ją, jako ostatnią pamiątkę. 
Nie o to jednak chodzi. Po zaręczynach z J a ­
dzią, schowałem tamtą fotografię do biurka... 
Kto ją wydostał i kto na biurku postawił?

Zapytaniem Jadzi uczułem się bardzo 
zmięszanym

— Jest to moja kuzynka , która już me 
żyje... — wybełkotałem.

— Czy prawda?
— Daję pani słowo uczciwości, że nie 

żyje.,,
W tej chwili uczułem, że tamtą Jadzię 

przestałem kochać. Zapewnienie moje uspo­
koiło ją  widocznie.

— Zabieram ją  do siebie... do składu pa 
miątek...

— Weź — szepnąłem. Doznałem jednak 
przykrości pewnej... Dziwne wrażenie... Prze­
cież tylko wspuinnienio o tamtej mogło być 
mi drogiem. Więc rozstać się muszę z tą 
pamiątką... a mówiłem, że nie rozstanę się 
nigdy.

Jadzia zwrocua się do mnie,
— A moja fotografia gdzie?
Powiodła okiem po biurku.
— Jest... m s t .. o. ślicznie... Włożył ją 

pan między książki i przewrócił, ażeby nie 
patrzyć... Proszę bardzo... niech ona stoi tu .

Powiedziawszy to. postawiła i oparła ramki 
z fotografią.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Włabnie bowiem w roku 1897 upłynie lat 25 
od czasu, gdy pierwsza ofiara padła pod no­
żem Tiburcia. W ostatnich latach chętnie od­
grywał Tiburcio rolę „szlachetnego b an d y ty .  
Zaprzestał sam mordować, i jedynie gdy cho­
dziło o ukaranie jakiego „nędznego szpiega", 
nie wahał się rąk swych krwią zbroczyć. Nie 
miał zresztą potrzeby uciekać się do mor­
derstw dla zdobycia pieniędzy, bo oryginalna 
układy, jakie ze wszystkimi właścicielami ziem 
skimi w Kampanii pozawierał. oszczędzały 
mu wszelkiego trudu i treski o juiro Miano­
wicie, za pewną z góry umówioną sumę w brzę­
czącej monecie i w wiktuałach ręczył Tibur- 
cio za spokoj i nienaruszalność mienia czło­
wieka, wchodzącego z nim w układy, — ze 
strony innych brygantów. Kto mu się opłacił, 
mógł spać spokojnie; najodważniejszy rabuś 
nie byłby tknął człowieka nad którym czuwał 
Tiburcio. Była to formalna asekuracya od 
noża i kradzieży.

Tiburcio był ostatnim z legendowych her­
sztów brygantów. Po jego śmierci, zdaje się że 
rząd włoski łatwo upora się już z członkami 
rozbitej jego bandy i jest nadzieja, że spokój 
zapanuje nareszcie pod błękitnem niebem Kam­
panii. J. M. P.

Wiadomości polityczne
A sp ira c je  dc ko rony . W  Wiedniu, a 

zwłaszcza w Paryżu, wywołało wielką sensa­
c ję  rzekome przemówienie arc. Maryi Doroty, 
a od wczoraj ks. Filipowej Orleańskiej, V y  
głoszone do dam z arystokracyi francuskiej, 
które wręczyły onlubiemcy piękny dar w po­
staci korony z brylantów z liliami. Podług 
pierwotnej relacyi, arcyksiężniczka miała się 
wyrazić: J ’espćre qu'un jm r  cette couronne de- 
scendra sur la tete de mon cher Philippe quand 
ee jour bienhewrmx o tendra, je saura: seconder 
mon mari et fa iretout mon dePmr. ( S p o d z i e ­
w a m  s i ę ,  że  p e w n e g o  d n i a  k o r o n a  
t a  z s t ą p i  n a  g ł o w ę  m e g o  d r o g i e g o  
F i l i p a  — g d y  t e n  s z c z ę ś l i w y  d z i e ń  
n a d e j d z i e ,  b ę d ę  u m i a ł a  b y ć  p u m o  
c n ą  m ę ż o w i  i s p e ł n i ć  m ó j  o b o  
w i ą z e k . )

Jes t  to zbyt przejrzysta aluzya do t r o ­
n u  F r a n c y  i, ażeby jej nie miano ze wzglę­
dów polityki międzynarodowej półurzędowo 
zaprzeczyć. Bądź co bądź jednak trudno przy­
puścić, ażeby słowa, włożone w usta księżnej 
Orleanu, były czczym wymysłem bujnę wy­
obraźni prasy wiedeńskiej

B ism a r tk o w sk a  miłość do Rosyi, u j a ­
wniona tak dokumentalnie przez Hamb. Nach- 
richten, która ex-kanclerzowi zjednała na 
ostatnie dni życia miano zdrajcy stanu i wroga 
państwa nawet w par excellence pruskich 
organach — zaczyna jednak wydawać 
plony, które muszą pustelnika z Friedrich- 
rune przejmować głębszą radością Znana 
z polakożerczych dążeń Koln. Ztg. tyle się 
w ostatnich czasach nasłuchała o zbliżeniu 
do caratu, iż podniecona rewelacyami Bis­
marcka o konieczności utrzymania kuntaktu 
z Rosyą, wystąpiła świeżo z artykułem, w któ­
rym powiada, że Rosya i N.emcy właściwie 
nie mają sprzecznych interesów, jeno Niemcy 
winne uważać za swoj święty obowiązek pa­
raliżowanie wszystkiego, co może wywołać 
choćby cień antagonizmu między obydwoma 
panstwam1'

Jednym z punktów, mogących stanowić 
kamień obrazy, jest bez wątpienia, wobec 
obecnego kierunku panslawistycznego -  k we -  
s t y a  p o l s k a ,  której nie trzeba popierać, 
lecz raczej ze wszystkich sił starać się, aby 
ją  zdusić. W Ausiryi kryje się we wzroście 
polskości pewne niebezpieczeństwo, gdyż Ru 
sini (starego autoramentu, czyli moskalofile; 
są tam uciskani, czemu R o s y a  n i e  m o ż e  
s i ę  d ł u ż e j  z e  s p o k o j e m  p r z y p a t r y ­
w a ć ,  l e c z  w r a z i e  d a l s z e g o  s z e r z e ­
n i a  s i ę p ol  on i z mu  i p a p i z m u  musi 
ostro wystąpić. W razie zawikłań wojennych, 
Niemcy nie mogłyby stanąć Austryi z pomocą, 
wobec odwetowych dążeń Francyi, podczas 
gdy przystąpienie Włoch w danym razie niu 
byłoby pomocnem.

dakże wstrętną wydać się musi taka an 
tipolska kampania kolońskiego gadzinowca, 
który metylko użycza swego poparcia haka 
tystom w Prusach, ale nawet strawić nie 
może polskości w Austryi, grożąc jej wojną, 
gdyby me zaprzestała „faworyzowania polo 
nizmu44. Byc może, że uczciwe dzianmki, jak 
Germania, wystąpią przeciw rewelacyorn 1Cóln 
Ztg., podobnie jak potępiły siepacza Carnapa 
w sprawie opiJenickiej. Dziś właśnie mamy 
przed sobą artykuł Germanii o procesie opa- 
lenickim, w którym między innemi czytam y: 
„W każdym razie — nożemy z przemegu 
rozpraw sądowych w Międzyrzeczu być bar­
dziej daleko zadowoleni, aniżeli nakatyści i 
ich przyjaciele i poplecznicy z ks. Bismar­
ckiem na czele-. Człowieka, jak Carnap, jako 
„główny przedstawiciel14 niemczyzny, tj. owej 
nędznej, niemieckiej, hańbę niemieckiemu 
imiemowi przynoszącej niemczyzny, reprezen­
towanej przez hakatyzm, człowieka Jak Car- 
nap, bohatera hakatystów, uniewinnia się te­
raz jeszcze w B . N. Nachr., organie zarządu 
HKT. w Poznańskiem i we Fnedrichsruhe I 
Przyzwoici Niemcy w Ks: Poznańskiem dotąd 
ze słusznych przyczyn odmawiali przystąpie­
nia do związku HKTystow, przyzwoite pisma 
niemieckie, które znają bliżej stosunL w pol­
skich dzielnicach, Pos. Z tg ,. Niderschl. A m ., 
dwa pisma wolnornyślne, potępiły stanowczo 
manipulacye HKTystów, zanim ci. wraz z ca­
łym swoim protektoratem, stanęh pod pręg e- 
rzetn i ponieśli taką klęskę sedańską, |ak te 
raz w procesie opalenickim. Czy można zno­
sić dłużej teroryzm takich ludzi, którzy tylko 
burzą pokój i zgodę w Ks. Poznańskiem i j a to  
oddział Bismarckowej frondy w Poznańskiem 
dążą do rządów pobocznych, pragnąc sami 
objąć sler władzy państwowej

Do podanych już przez nas głosów prasy
0 rewelacyach Bismarcka, przybywa dzis
1 rankjurter Ztg., która donosi, że rewelacye 
ks. Bismarcka, ukazały się w Hamb. Nałhr. 
po niezmiernie długiej konfereoyi dnia poprze­
dniego z naczelnym redaktorem przybocznego 
organu księcia i że obecność syna jego Wil­
helma w Fnedrichsruhe znajduje się w zwią­
zku z tą zprawą Wobec tego doniesienia za 
uważa Germania, że hr. Wilhelm jest naczel­
nym prezesem Prus Wschodnich i niemożliwą 
byłoby rzeczą, aby pruski prezes naczelny 
miał brać udział w artykułach, które, nawet 
nietylko wedle Koln. Ztg., aie i wedle uwie­

rzytelnionych świadectw wiedeńskiej N. fr .  
Presse są aktem zemsty przeciw cesarzowi 
Wilhelmowi II. dopóki tenże prezes naczelny 
nie podał się do dymisyi i nie otrzymał jej. 
Większe prawdopodobieństwo przedstawia do­
niesienie Beri Yolksztg. wedle Którego hr. 
Wilhelm Bismarck pojechał ho Fnedrichsruhe 
z polecenia rządu, aby zapobiedz powtarzaniu 
się zajść podobnych. Hamb. Corresp. oświad­
cza oficyalnie, że tylko kanclerz państwa, se­
kretarz stanu w urzędzie spraw zagranicznych 
i ówczesny ambasador rosyjski w Beninie 
Szuwałow, wiedzieli o rokowaniach w spra­
wie trastatu z Rosyą. ~ ,

P o w ró t  ca rs tw a do Rosyi daje asumpt 
prasie rosyjskiej ao refleksyj na temat dzi­
siejszej międzynarodowej sytuacyi politycznej. 
Ruskija Wied. piszą między innemi: „Wyją­
tkowo uroczyste i szczególnie radosne przyj­
mowanie carstwa za granicą, świadczy nie 
tylko o dobrych i pełnych wzajemnego zaufa­
nia stosunkach międzypaństwowych, lecz i o 
uznaniu tej roli wybitnej, jaką Rosya zajmuje 
w dzisiejszym koncercie europejskim. Wszystko 
przemawia za tem, że Europa spogląda na 
Rosyę bez obaw, powodowanych kiedyś ka­
żdym krokiem, postawionym przez dyploma- 
cyę rosyjską. Opinia publiczna na Zachodzie 
wyrzekła się dawnej podejrzliwości i przeko­
nała cię ostatecznie, że Rosya, broniąc swych 
interesów, ]ako wielkiego państwa, dąży wy­
łącznie do celów pokojowych, zgodnych z in­
teresem ludności cało, Europy. Nadto wy­
padki d n i '  ostatnich przekonały, że żadne 
z mocarstw Europy zachodniej nie zdradza 
usposobienia ' do przy,ęcia na Sienie oupo 
wiedzialności za zakłócenie pokoju ogólnego. 
Gdyby brakło wzajemnego zaufania pomiędzy 
państwami — zaufania, opartego na pize 
świadczeniu o konieczności rozwoju pokojo­
wego, sprawa wschodnia groziłaby wciąż lu ­
dom Europy, a jednak obecnie zachodzi tylko 
potrzeba w s p ó l n e g o  n a r a d z e n i a  s i ę  
m o c a r s t w  n a d  t ą  s p r a w ą .  Wprawdzie 
jest to rzecz bardzo niełatwa, atoli woDec do­
tychczasowego przebiegu sprawy, nie należy 
tracie nadziei, że będzie załatwioną na drodze 
dyplomatycznej. Wobec różnorodnych proje­
któw, podnoszonych przez prasę, na szczególną 
sympatyę zasługuje wniosek, dotyczący zwo­
łania k o n f e r e n c i  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  
któraby orzekła o dalszych losach Turcyi 
i wskazała sposób załatwienia spraw, zwią­
zanych z obecnemi zatargami na Wschodzie. 
Zakończona podróż carstwa, świadczy naj­
snadniej o zaufania Europy do Rosyi. P r z d -  
w a g a  w p ł y w ó w  r o s y j s k i c h  w K o n ­
s t a n t y n o p o l u  j e s t  f a k t e m  u z n a n y m  
p r z e z  w s z y s t k i c h  Wobec tego Rosya 
jest państwem najbardziej kompetentnem 
w spraw.e zwołania konferencyi, guyhy tego 
zachodziła potrzeba. W każdym razie, w wa 
runkach obecnych, Rosya, licząc na powodze­
nie może przybliżyć rozstrzygnięcie sprawy, 
która wcześniej czy później musi być rezwią 
zaną zgodnie z w y m a g a n i a m i  k u l t u r y  
i i n t e r e s e m  l u d ó w  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h ,  których rozwój, wobec teraźniejszego 
stanu rzeczy w Turcyi n i e  m o ż e  b y ć  
u z n a n y  z a  z a p e w n i o n y 14.

S praw y  tu reck ie .  Z Konstantynopola 
nadeszły wiadomości, do pewnego stopnia wy­
jaśniające zatrważające pogłoski, które w c ią ­
gu ubiegłych kilku dn* zaczęły znowu krążyć. 
Francuski okręt stacyjny „Loger44 d. 28 z. m. 
odbywał ćwiczenia w strzelaniu z armat. Huk 
wystrzałów zaniepokoił do tego stopnia żyją­
cą w wiecznym strachu ludność, że wiele 
osob pobiegło nad Bosfor w tem przekonaniu, 
że nieprzyjaciel oblega miasta. Wielu Armeń­
czyków schroniło się do kościołów w obawie 
nowej rzez. Rząd turecki wysłał do am basa­
dy francuskiej notę, w której domaga się. aby 
ćwiczenia w strzelaniu odbywały się daleko 
od miasta; reprezentant francuski w odpowie­
dzi swej wyraził żal, że owe ćwiczenia woj­
skowe przyczyniły się do zaniepokojenia — 
zaznaczył jednak, iż mieszkańcy Konstanty­
nopola powinni byli się przyzwyczaić do strze­
lania

Według oficyalnych obwieszczeń, utwo­
rzono we wszystkich sandżakaeh i kazach 
komisye, złożone z wybitnych osobistości, 
które wydają noty, opiewające na 5, 10, 30, 
40, 50 i 100 piastrów. Otrzymana z tej emi- 
syi not gotowka ma służyć n a  u z u p e ł n i e ­
n i e  n i e d o s t a t e c z n e g o  u z b r o j e n i a ,  
umundurowania i innych potrzeb magazynów 
obrony krajowej Komisye te podlegają kotni- 
syi głównej w Konstantynopolu, której prze 
wodn.czy minister robót publicznych Mahmud 
Dżelal-eddin Składający sumę 2000 piastrów 
i więcej, otrzymuje medal ze swojem nazwi- 
SKiem. Chrześciiańcy poddani tureccy mogą 
braii dobrowolny udział w subskrypcyi.

Zapewniają, że sułtan zakupił 2 000 ka­
rabinów nowego systemu i postanowił zakupić 
dalsze 10 tysięcy, oraz uzupełnić potrzeby 
wojskowych zakładów. W Konstantynopolu 
aresztowano w ostatnich dniach wielu T u r­
ków, między nimi wielu duchownych, a ró­
wnocześnie zarządzono surowe środki ostro­
żności w dzielnicach tureckich, gdyż zachodzi 
obawa demonstracyj wskutek zaległych od 
dłuższego czasu pensyj. Obiega także pogłoska, 
iż przyszło do poważnego sporu między Izze- 
tem bejem, mającym wielki wpływ w Yildiz 
Kiosku, a pierwszym sekretarzem sułtana 
Tahsmem bejem. Rosyjski ambasador w Stam 
bule, p. Nelidow, udaje się toraz do Peters 
burga po instruKCye, w jakim kierunku mają 
być prowadzone pertraktacye w sprawie wscho­
dniej z innemi mocarstwami

Ze spraw miejskich.
W oda d la  Lwowa.

Roboty przygotowawcze w celu wyszukania 
wody dla miasta Lwowa, bliskie są jut ukoń­
czenia.

Na dwa głównie tereny w tych pracaeh zwró­
cono uwagę , t. j. na dorzecze Stryja i aa, Zagłę 
bie wodne w okoliGy Janowa.

Całe dorzecze Stryja, tak oboa n.iasta St-yja, 
jakoteż obuk miasta Żydaczowa obfituje w potężne 
baseny wodne. Jednakowoż jest to woda, zanie­
czyszczona węglami bagiennymi (Morhwasser), dla 
tego do użytku nieprzydatna. Znaczna zawartość 
rozłożonych, inb rozkładających się cząstek orga­
nicznych, przeważnie pochodzenia roślinnego wy­
stawia jej bardzo niepochlebne pod względem hy- 
gienicznym świadectwo. Odjąć jej szkodliwe wła­

ściwości mogłyby chyba olbrzymie filtry, których 
urządzenie  pociągnęłoby za sobą niemniej o lb rzy ­
mie wydatki,

“ Oczywiście w ię c , że plan sprowadzenia wudy 
dla Lwowa z dorzecza S try ja  s trac i ł  skutkioin te ­
go wszeluie szanse urzeczywistnienia. Tem b a ­
czniejszą uwagę zwrócono ua  tereny  wodae w o- 
kolicy Janow a , k tó re  w ytryska ją  dwoma silnemi 
strumien.ami ze saaly, zwanej , ,P a ru szką“ , a  wzno­
szącej się w lesie, odległym o 2 kilometry od mia 
steczka  Szklą. S trumienie  te da ją  18 0  li trów wo 
dy na  sekundę i wytwarzają obok tych źródeł rz e ­
czkę wcale obfitą, bo 2 m etry  s z e ro k ą , '  pełną, 
czystej, ź ródlanej,  zimnej wody. . —

Potoczek ów o jak ie  30 0  metrów dalej wpa­
da do stawu, gdzie ob raca  koła młyau. W  środku 
stawu znajduje się lacha piaskowa o powierzchni 
mniej więcej 20 metrów kw adr , zwana B ełko tką  
I z niej także  również kilku drobnymi k ia te ram i 
wytryska czysta ,  ź ród lana  w oda, k tó ia  wypływa 
ją c  ze stawu, tworzy potok , S zk ło44, zasilany t a k ­
że wodą ze źródeł t zw. , ,T ereszk i“ , najbliższej,  
a równie bogatej w wodę sąsiadki.

Ów właśnie potok, zwany ,,Szkłem44, ma do­
starczać wody naszemu miastu. ~

Oczywista, potoK sam do Lwowa nie popędź' 
Jeśliby plau przyszedł do sk u tk u ,  trzeba  będzie 
wodę przedewszystkiem ująć w stosowne re z e r -  
woary i pompami ssąco - tioczącemi doprowadzać 
do miasta. ,

Roboty poszukiwawcze, niwelacyjne i pomia­
rowe, zbliżające s i ę , jak  wspomnieliśmy, do ukoń ­
czenia ■—  prowadzi iużynierya miejska. Inżynier 
S m reker ,  którego porady zasiąguięto ponieważ 
je s t  to jeden z najznakomitszych hydrologów, dwa 
razy chwilowo tylko za jrza ł  do Lwowa i pozosta­
wił swego asystenta ,  n i e - i n ż y n i e r a  M., który 
pobierał wprawdzie świetne wynagrodzenie, bo 12 
zł. dziennie ale j a k  nas dochodzą słuchy, niezbyt 
godnie odpowiedział swemu zadaniu. Miejscowi 
przynajmniej pracownicy nie  byli z niego zadow o­
leni i nie dziw, że lepiej od p. M znając  te ren  

stosunki, w współpracownLtw ie jego  mieli raczej 
p rzeszkodę , aniżeli pomoc. Mi.

/  Rady m. Lwowa.
Lwów , 6 listopada.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej zawiadomił prezydent, dr. M a ł a c h o w  
s k i  radnych, iż w imieniu Rady złożył wczo­
raj, jako w dniu imienia, życzenia dr. F ran ­
ciszkowi S m o l c e  i prosił Radę, aby len krok 
jego, uczyniony bez uchwały Rady, aprobo 
wała. Rada uczyniła to hucznymi oklaskami.

Po załatwieniu kilku rekursów w spra­
wach budowmczo-policyjnych, uchwaliła Rada 
na wniosek sekcy. V. wysłać kosztem oUO zł. 
wiceprezydenta R o m a n o w s k i e g o  i radcę 
L u k a s a  do Berna, Pragi, Lincu, Wiednia i 
Gracu, dla zbadania ustroju organizacyjnego 
w magistratach tych miast, mających własne 
statuta. Panowie ci w tym jeszcze miesiącu 
wyjadą. - -

Przy tej sposobności p. H e p p e  oświad­
czył, że sekeya III. wkrótce przyjdzie do Rady 
z wnioskiem, o wysłanie delegatów do kilku 
miast większych, w celu zbadania istniejącego 
tam oświetlenia gazem. Za dwa lata miasto 
obejmie gazownię we własny zarząd, należa­
łoby przeto już poczynić pewne kroki i Ł a ja ­
nia w tej sprawie.

O godz. 7 j/4 wniósł r. B a r d a s z ,  zmianę 
porządku dziennego w ten sposób, aby przy­
stąpić zaraz do posiedzenia tajnego. Sprzeci­
wił się temu r. dr. L o e w e n s t e i n ,  zwraca­
jąc uwagę na to, że od długiego czasu zal.-ga 
sprawa odpoczynku niedzielnego, którą nale 
żałoby raz nareszcie załatwić. Odwlekanie 
tej niezawodnie drażliwej dyskusyi, uważa mó­
wca za manewr wyborczy.

Wniosek p. Barda3za poparli r r . : dr. Ma- 
ryański, Rawski i Klimowicz, poczerń większo 
ścią głosów uchwalono przystąpić do pusiedze 
nia tajnego.

KRONIKA.
Lwów, dnia  6 L istopada .

Jutro:
— 7 L istopada. Sobota Engelbt rta.

— Wschód słońca o godz. 7 min. 3 r a n o ; 
zachód o godz, 4  min. 25 wieczorem.

—  Linia tego w rokn 1846 , zinarł w Poznaniu  
Karol Marcinkowski.

— O goaz. 3 popołudniu w tea t rze  hr. S karbka  
„K ościuszko pod Racław icam i".

— O godz. 6 wieczorem w sali V. na W szech­
nicy posiedzenie Towarzystw a filologicznego.

— O godz. 7 wieczorem w teatrze h r  Skarbka 
„S przedana  narzeczona44.

—  O godz. 7 ljs wieczorem w kasynie miejskiem 
przedstawienie  magiczne markiza de 0  . . . 
( L homme masqui)
T e r m o m e t r  wskazywał dziś rano — 5" R.,  

wczoraj wieczorem znaczył —  6. Zima, jak  biały 
p tak  leci na wichrach z połnocy, spycha rtęć 
w ru rk ach  termometrów, schyla głowy przechodniów 
w ciepłe kołnierze i wyciska łzy tym, których 
k a ta r  męczy, lub którzy  nie mają na paliwo. Dzień 
dwa, a biały p tak  za trzepoce skrzydłami nad lwow­
ską kotl iną  —  spadnie pierwszy śnieg.

Arcybiskup w a r s z a w s k i  ks, Popiel, wra­
cając z M eranu, bawił przez dzień wczorajszy 
w W iedn iu .

Otwarte dorożki. Z miasta otrzymaliśmy 
następujące p isn to : Is tn ie je  rozporządzenie  władzy 
bezpieczeństwa, według którego obowiązani są do ­
rożkarze  używać od 1 listopada, a nawet i w cze­
śniej, aż do wiosny, wyłącznie tylko kare tek ,  tym ­
czasem od kilku dni mamy przejmujące zimno, 
a w całym Lwowie zaledwie kilka je s t  karetek . 
Słyszałem od bardzo poważnych lekarzy, że jazda  
zimową p o rą  otwartymi d o ro żkam i,  szczególniej 
dla podróżujących koleją, gdy wysiądą z rozpalo­
nych wagonów, je s t  nietylko dia zdrowia, ale wprost 
dla życia w najwyższym stopniu niebezpieczną 
i jak  się jeden z doktorów wyraził dosadnie, wsia­
dający do takiej dorożki w zimie, s taw ia  tem sa ­
mem jed n ą  nogę do grobu.

Może tedy poruszenie tej p iekącej sprawy 
w drodze publicznej skłoni dyrekcyę policyi do 
wydania stosownych poleceń swoim organom.

N iew łaściw y zakaz. Użerające się n ieu ­
stannie  z inspektoram i u kręgow ym i Szkolnictwo 
ludowe, opozycyjny organ nauczycieli ludowych 
opowiada .

Przed dwoma m iesiącam i urządzili w łościan ie  
ze wsi Janow ic w pow. brzeskim  pod gołem n ie ­
bem p rzed staw ien ie  „Kościuszki pod Racławica­
m i“. Zgromadziło  ono n ie ty lk o  lud okoliczny, 
ale również liczne grono inteligencji.

Przyprowadzenie  do sku tku  tego „ k sz ta łcą ­
cego dz ie ła44 j e s t  wyłącznie zasługą miejscowego 
nauczyciela jego najbliższych kolegów i kilku zna­
jomych osób z inteligencyi. Szersze kola  za in te re ­
sowały się urządzonem po raz pierwszy w kra ju  
naszym przedstawieninm ludowem i inieyatorom 
zaproponowano urządzenie takiegoż przedstaw ien ia  
w T arnow ie, a  naw et ua scenie tea t ru  miejskiego 
w Krakowie.

Rokowania w tym względzie były już w toku, 
gdy przeszkodził im... .  in spek to r  szkolny z Brze- 
ska p .  Pallan . ‘ •

-• Oto ( jak  się dowiadujemy z wiarygodnego 
źródła) zabronił on nauczycielowi szkoły 5 k laso­
wej w B rzeska  panu F r .  W ł. wystąpić w roli B o  
ścinszki, z której tak świetnie wywiązał się w J a ­
nowicach, a  k tórej jak o  najtrudnie jsze j ,  w yją tko­
wo nie oddano włościaninowi

Nie rozum iem y, co mogło spowodować p. Pal- 
lana do tego kroku. Przecież unioralnieuie i kszta ł­
cenie ludu i za szkolą jest właśnie wskazaną 
ustawą nauczycielom ludowym  a sztuka „ K o ­
ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i 44 nosząca na 
sobie wybitny patryo tyczny  ch a rak te r ,  ja k  na j le ­
piej nadaje  się do tego ce lu , ' Mniej dziwilibyśmy 
się, gdyby tak i zakaz wyszedł od innego inspek to ­
ra, a  nie od pana  Pallana, bo on sam przecież 
w czasach „przedinspektorskich* pracował gorli­
wie nad kształceniem uczuć patryotycznych u lu ­
du i w tym celu osobną wydawał „biblioteczkę 
ludow ą44

K s. prałat GnatowsKI, który  po n ieszczę­
śliwym w y p a d k u , jak i  go spotkał w miesiącach 
letnich powrócił już do zdrowia, wygłosi w p rzy ­
szły czw artek  dnia  12 b. m ,  ouczyt w Aoie lite - 
rackiem .

Sezon odczy tow y  w lwowskiein Kole arty- 
scyczno-literaekiem, zainaugurował wczoraj prof. 
dr. Emil Dunikowski p og adanką  na tem at swojej 
niedawnej podróży na Wschód, odbytej w celach 
badań geologicznych. Szkoda zaiste, iż wieczór 
wczorajs .y  nie dość licznych zgromadził w Kole 
słuchaczy, gdyż pogadauka prof. Dunikowskiego, 
nader in teresu jąca  i barwna, zasługiwała bezw arun­
kowo na większe zajęcie się nią naszej inteligencyi.

Szczegóły, zebrane przez prof. Dunikowskiego 
w szasio jego pobytu w A lb an i i , gdzie głównie 
w okolicy miasteczka I sk ip  (po słowiańsku Skop- 
ljej s tudya swoje prow adził ,  rzu ca ją  bardzo cha­
rak terystyczne światło na tę poetyczną ziemię Ar- 
uautow

Szczep ów u apó ł  dziki, s tanowiący dotych­
czas zagadkę dla uczonych, bo niem ający pod 
względem językowym zgoia nic wspólnego z za 
d n ą  g rupą  plemienną ua świecie, prowadzi p ier­
wotne, rozbójnicze prawie zyci i Średuiowiczna 
rycersKOŚć identyfikuje się tam z prostym baudy 
tyzmem nic też dziwnego, że bezpieczeństwo p u ­
bliczne pozostawia wiele do życzenia.

Mieszkańcy miast obawiają się wychylić poza 
mary, a podróże, choćby najmniejsze, odbywają 
się tam pod ochroną  wojska. Niemniej i prof. 
Dnninow ski,  odbył swoje ekskurzye naukowe 
w asystencyi 10 żołnierzy. Obok Osad arnauckich, 
is tnieją  w Albanii także  nieliczne wsio bułgarskie, 
którycn mieszkańcy, mniej wojowniczy, odznaczają 
się natom ias t  s ta ros ław iańską  gościnnością.

A lban.a  posm aa olbrzymie obszary wybernej,  
południowej gleby, zdatnej pod uprawę, n ienpra  
winnej jednak  prawie wcale, a s tąd  taniej n ies ły ­
chanie M ają ek, obejmujący 1 8 .0 0 0  morgów na­
być można za 150 .00 0  zł. T a  taniość ziemi pod 
da ła  prof. Dunikowskiemu oryginalną myśl skolo­
nizowania Albanii przez naszych Maznrów,

Ja k  już na wstępie zaznaczyliśmy, odczyt prof. 
Dunikowskiego, zainteresował wielce słuchaczy, 
którzy mu też huczneim oklaskami wdzięczość 
swoją wyrazili.

P o m n i k  F r e d r y .  P rzed  kilkoma dniami 
donosiliśmy, iż do Lwowa p rz jb y ł  przedstawiciel 
firmy K rnpp-B erusdor f  celem zawarcia  nkładu co 
do odlania w bronzie pomnika F re d ry .  P rzy  tej 
sposobnnśii miał on oświadczyć gotowość odlania 
także pomnika Sobieskiego za cenę 15 .000  zł. 
Doniesienie to narobiło wiele wrzawy pośród p rze ­
mysłowców krajowych, a szczególnie w Krakowie, 
gdzie is tnieje fabryka odlewów firmy Jakubow ski 
& J a r r a  F irm a  ta powołuje się na to, żo wy­
konała  znakomicie wiele prac  z tego zakresu, mię­
dzy innemi w bronzie biust dy rek to ra  Marchwickiego, 
który ofiarowało mu w d a rze  krajowe towarzystwo 
kapców i przemysłowców. W ypadałoby tedy przed 
udaniem się do Niemców trak tow ać z faoryką k ra ­
jową, k tó ra  się zobowiązuje równie dobrze te p race 
wykonać. LwowEki przedstawiciel tej finny udawał 
się wczoraj w tej sprawie do m agistra tu , gdzie mu 
przyrzeezouo poparcie

L i f w c n l i e r z ,  wspoluik zbanarucowanej w cza­
sie zesi łoroozuego krachu  firmy bankiersk ie j  „Gold- 
stern  i L owenLerz44. pomimo powziętej — o czem 
donosiliśmy wczoraj uchwały Izby  o wypuszczeniu 
go ua wolność, za katteyą 5 0 .0 0 0  zł., pozostaje 
jeszcze w więzieniu śledczem, do tej chwili bo­
wiem krewni L ówenherza  nie zdołali zebrać p e ł ­
nej sumy kaucyjnej. Brak im jeszcze 1 0 .0 00  zł 
Składkę na ten cel zaaranżowano nietylko wśród 
kapita listów żydowskich, ale  i chrześcijańskich. 
Księgi kasowe firmy G oldstern  i Lóvenherz, w któ - 
rych rzeczoznawcy sądowi pp. Kozakiewicz z b an ­
ku krajowego i Bodek z Tow kredytowego, me 
znaleźli żadnego oszustwa, badają od dłuższego 
czasu rzeczoznawcy sądowi, u rzędnicy  d e p a r ta ­
mentu rachunkowego namiestuictwe.

Łnpim l i c h a  T a k  nazywają pospolicie w mie­
ście iiaszem strażn ika ,  którego zadaniem je s t  w y­
łapywanie na trę tnych  zebrsków na głównych uli­
cach i plucai h śródmieścia. Przez k ilka  la t  sp e ł­
niał te funkeye s trażn ik  o charak terystycznych  
długich, rudych  wąsach i tak iejze brodzie, na k tó ­
rego piersi błyszczało nawet kilka orderów wojen­
nych. Obecnie je s t  inny. Gdy jednak  na zadu- 
szki ściągają  się do Lwowa żebracy często z o d ­
ległych okolic —  więc prezydyum miasta  wyde 
legowało natenczas kilku nowych lapimuchow.

W szys tk ich  obcych żebraków po wyłowieniu 
wydala się poza granice miasta. Gdy jednak  w zi­
mie zawsze łatwiej o egzystenc ję  w wmlkiem mie­
lcie, niż w malem lub na wsi, więc wydaleni przez 
j e J n ę  rog a tkę  miasta, wejdą oni napowrót przez 
drugą, Aby temu zapobiedz, postanowiono odtąd 
s ta le  dwóch lub trzech utrzymywać łapimuchów do 
tropienia  obcych żebraków, a przez rogatki me 
wpuszczać do m iasta  indywiduów, o których n„ 
pewno wiadomo, że me idą tam pracować, lecz 
żebrać, Zarządzenie  to je s t  tein ważniejsze, że 
przez nie uda się może uie dopuścić do tego, iżby 
cudzy żebracy w mieście naszein się aklimatvzo- 
wali. W ed le  świeżo uchwalonej bowiem ustawy 
o swojszczyźnie, kilkuletni pobyt w 'minie daje 
prawo przynależności. T rzeba  tedy wszelkimi 
sposoDami wzbraniać im pobytu, inaczej bowiem 
po wejściu w życie nowej ustawy —  nietylko że 
gmina nie miałaby prawa ich wydalić, lecz owszem 
jeszcze spadłby na n ią  obowiązek w spierania  i u t rzy ­
mywania ich.

I  nie dziw, że tak  chętnie żebractwo garn:-' 
się do Lwowa, j ą  ta  bowiem posterunki dziadow­
skie, k tó re  d a ją  bez pracy kilkuguldenowy zaro ­
bek dziennie —  d rog ą  centowej jałmużny. Tul. 
przynajmniej twierdzą obeznani ze stosunkami d z ia ­
dowskimi filantropowie tutejsi,  k tórzy kwestyę że­
bractwa studyują od długich lat.

W spom nieć jeszcze wypada, że w razie zbli­
żania się łapunuchy —  w śródmieściu od poste- 
ru u s u  dziadowskiego idzie umówiony sygnał, a  wtedy 
żebracy ukryw ają się w domach, skąd obserwują 
swojego wroga Po jego oddaleniu się wyłażą n a ­
powrót z kryjówki i aonośne jęk i i płacze rozpo­
czynają się na nowo. Z d arza  s ię  także —  jak  
twierdzą niektórzy — że łapim ucha daje się nie­
kiedy przekupić  jednorazowym datkiem kilkuceu- 
towym lub stułym haraczem —  za k tóry  w zanim* 
daje klientom swym wolność. Okazuje się z tego, 
że naw et do takich funkcyj po trzeba  ludzi wypró­
bowanych. 1 ■

P r z e r w a n y  p o a j r z e b .  Czytamy w czernio- 
wieckiej Gaz Polskiej: We Wtorek po południu
odbył się pogrzeb m atk i tutejszego ogrodnika  miej­
skiego, p. Piotrowskiego. K ied y  kondukt żałobny 
wszedł z ulicy Pańsk ie j  na ryuek, nagle przechylił 
się karaw an i spadły zeń naprzód w ieńce , a n i 
s tąpnie wysunęła się t rum na ,  i nderzywszy o bruk. 
otw arła  się, a zwłoki nieboszczki wypadły na ulicę. 
Uczestnicy pogrzebu i liczni przechodnie, pełni 
zgrozy, otoczyli karawan, i w jednej chwili po­
wstało ogromne zbiegów.sko. Dopiero na wezwanie 
kapłana , prowadzącego kondukt,  służba pogrzebowi 
ułożyła zwłoki napowrót do t rum ay  i p o n L sła  ,o 
dalej na barkach. Na miejscu wypadku pozostał 
jeszcze przez dłuższy czas karawan, zanim go n a ­
prędce napraw .ono ; okaza ło '  s i ę ' bowiem, iż oś, 
p rzeża r ta  rdzą, z łamała się, i to było powodem 
fatalnego wypadku. Przedsiębiorca pogrzebowy, 
przeciw k tórem u zwróciło aię powdzechne oburzo- 
nie, tłumaczył naj>różno, iż właśnie przad dwoma 
dniami oś tę dawał do naprawy

U c i e k i n i e r k i .  P o licya  k rakow ska  p rzy trzy ­
mała wczoraj dwie dziewczynki 14-le tm ą R u io l -  
tinę Boudor i 13 -le tn ią  F ranciszkę  Fleiscker, 
uczennice V. i VI. k las  w wiedeńskich szkoła1 li 
ludowych; obie uciekły z W iednia do K rakowa 
i tam przenosiły się z jednego hotelu do drugiego, 
nigdzie nie p łacąc za mieszkanie. Prócz tego 
udawały się z różnemi lisiownemi prośbami do 
władz i osób prywatnych o zapom ogi; obie o d s ta ­
wione zostaną do Wiednia.

Y V ihdo iuoSci k o ś c i e l n e .  Arclmlyecezya 
lwowska obrz. ł a ć . : Kanoniczną inslytucyą na pro 
bostwo w Audrasfalwie otrzymał ks. A ntoni W i ­
śniewski, tamtejszy adm inis tra to r.  —  A dm inistra-  
to ram ’ ustanowieni: w Brodach ks Wojciech K u ­
łakowski, kooperacor przy kościele św. Anny w : 
L w o w ie ; w Żydaczowie ks. Kazimierz Lozińsk 
koopera to r  z Kałusza. — Od obowiązków duszp - 
s terskich  uwolniony aż do czasu wyzdrowienia k-j. 
Dawid Niemiec, adm in is tra to r  w Żydaczowie. 
P r z e n i t J e n i  k s ięża : Leon K urylak  z ŻyJaczow.i 
do 1’odkamienia koło Rohatyna, J a n  Blauowski 
z Kochawiny do K ałusza  i J a n  Banach, po rezy- 
gnacy. z probostwa w Sołotwinie w charak te rze  
w ikaryus ła  do Trembowli. K onkurs  na probostwa 
w Brodach i Sołotwinie ogłoszony z te rm inem  do 
15 grudnia br Dyecezya przem yska Z a m ia n o w a n i : 
ks. dr.  Antoni Trznadel, prof. U niwersytetu  w K r a ­
kowie. honorowym asesorem i referentem kuu .y -  
sto rza  bisk. w P rzem yślu ,  ks. F .  Borek, wiknry 
w Iwoniczu, kapelanem wojskowym I I  kl. —  0 1  
znaczeni usu expos. can. ks. W. Amelikowski, 
prob. w Jodłówce i ks. A. W alawender,  proboszcz 
w Salowej — P rzeznaczen i :  ks. W ł. Gryziecki, 
wojsk, ku ra t .  f. kl z W iedn ia  do Krakowa, 110- 
womianowany kapelan ks. F .  B orek do W iednia .  
Dyecezya tarnowska Zam ianowani: ks Ju ze f  Wą- 
torek , ka teche ta  przy 6 klasowej szkole chłopców 
w Nowym Sączu, prowizorycznym k a tech e tą  przy 
g.mnazyum w T arn ow ie ;  ks. J an  Koźmian, wikary 
w Nowym Sączu, prowizorycznym katecholą  p i - y  
6-klasowej szkole chłopców tamże.

B r o d y  5 listopada b. r .  ( Wydział Kółka 
amatorskiego Stowarz „Gwiazdy*) po- anowił 
podobno ja k  w zeszłym roku tak  i w tym sezonie 
zimowym urozmaicić wieczory niedzielne p rz e d s ta ­
wieniami amatorskieini, wieczornicami, zabawami 
etc. W  tym celu posta ra ł  się W ydział o o d śn ie ­
żenie sceny i odnowienie dekoracyj. Tej niedzieli 
tj. 8 bm. odbędzie się pierwsze przedstawienie 
z następującym p ro g ra m em ; „Moja có reczka44 k<>- 
medya Babich’* i „ F l i sa cy 44 opere tka  Auczyc . 
Spodziewać się należy, że wyborna g ra  amatoró  ., 
ich humor i werwa, ściągnie tłumy publav.no , 
do Gwiazdy. (Eugen).

F o j ć d y n k i .  W Peszcie odbył się pojed 
uek na pistolety między kandydatem s t ronn ic t  ■,
niezawisłych Fayen  a kontrkandyda tem  Draskocs. .
Pierwszy padł zabity

F ranciszek  Kossuth wyzwał b posła Ugro : . 
na  pojedynek.

S i ł a c z .  W  W iedniu odbyła się niedawno 
zapasowa walka na ciągnienie zgiętymi palcami 
pom.ędzy rzeźnikiem Stohrem, najsilniejszym W i e ­
deńczykiem a czeladnikiem ciesielskim, czyli w ła­
ściwie drwalem, Andrzejem Schmalcem, najs i ln ie j­
szym Tyrolczykiem z Kirchdorfu. Tyrolczyk a wy - 
ciężył „jak ch c ia ł14 i wygrał grnby zakład, a  z a ­
pytany, czy się ilwiczy w p rak tykach  atletycznych, 
odpowiedział,  że żadnych tresow ać ani sztuczek 
nie urządza, tylko chwyta się czasami jed n ą  ręką  
za j a k ą  g rubą gałąź, bierze do drugiej ręki ja k i -  
bądź przedmiot, ważący mniej więcej sześćdziesi jt 
kilogramów i z tym ciężarem podnosi się na 
jednej ręce, ot tak ze dwadzieścia razy .. Si limalz 
ma przeszło 6 stóp wysokości, je s t  w wieku do­
piero  35 lat i ma kolosalną muszkulaturę .  Tsrny 
H erkules  lub Samson

l i r  K s a w e r y  J a x a  l ł y K o w s k l  z P e te r s ­
burga  bawi obecnie w ALisynn, w wojsku N egusi,  
w charakterze  lekarza rosyjskiego oddziału C zer­
wonego Krzyża. Z listu prywatnego d ra  Bykow ­
skiego dowiaduje się Przegląd lekarski, że Abi- 
syńczycy chętn ie  i licznie udają  się do eu ro p e j­
skich lekarzy po poradę w chorobach. Bardzo 
wielu z nich cierpi na  jag l icę  i zadawnione nio- 
żyty sp o jó w k i; oprócz chorób ocznych, uderza  m ię­
dzy AbisyńazyKami znaczna ilość suchotników, ki­
łowych i trędowatych. Z powodn rozpowszechnio­
nego zwyczaju jad an ia  surowego mięsa, zmaczanego 
we k rw i ,  wielo Abisyńczykow ulega pasożytom 
przewodu pokarm ow ego, z rodzaju  bruzdogłówca 
szerokiego; r ad zą  jed n ak  oni sob ie ,  spożywaj c 
w stanie surowym lub gotowanym kwiat kras y 
(kusso), obficie w tym kra ju  rosnący.

h t y k a  m o s k a l a  O zdziczeniu „szerok -b 
n a tu r 44 świaaczy fak t ,  podany przez Nowoje l» 
Oto niejaki Burow, inspektor  więzienny w Ni,v/- 
gorodzie dwoma wystrzałami z rewolweru śm ier­
telnie ranił swą c iężarną żotę za to , że na czas 
nie p izygotowała mu obiadu {sic!). Zabójca z zi­
mna krwią złożył ra p o r t  poi.eyi o tem, co się 
stało, dodając :  „ lepsza katorga, niż żona, kt va 
zobojętniała d la  męża '4.
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Strt-jk kilku tysięcy robotników rozpoczął się 
w wielkiej rzeźni paryskiej la Yilette.

S zk a r la ty n a  w liście W ostatnich czasach 
skonsta tow ano, t e  szkar la tyna  może się udzielać 
i przenosić nawet d rogą listowną. Dwa mianowicie 
smutne wypadki pouczają dowodnie, z ja k  wielką 
ostrożnością  w danych wypadkach ze złośliwym tyra 
zarazkiem  trzeba postępować. Dwuletnia dziewczyn­
ka, zapadłszy na szkarlatynę, została od reszty 
rodzeństw a delożowanąj i chorobę przebywała u swej 
babki, w miejscowości o 40  rai1 odległej oa miasta 
rodzinnego Babka dziewczynki przesłała w liście 
rodzicom na okaz kilka łusek, pochodzących z w y­
sypki szkarlatynowej dziecka. L is t  ten, przez n.e- 
uwagę, dostał się do rą k  małego ich synka, który 
niebawem zapadł na tę cborobę, po jak im ś czasie 
jednak  wyzdrowiał.

O wiele smutniej zakończył się drugi wypa­
dek. Pew na dama otrzymała z odległego miejsca 
list, w którym korespondujący z n ią  donosi, że 
właśnie co przebył szkarlatynę a skóra  na rękach  
tak  mu się łuszczy, że ustawicznie musi z listu  
łuski zdmuchiwać. W kilka dni potem owa pani 
i dziecię je j dostały szkarlatyny- Dziecię wyzdro­
wiało, m atka  zaś zmarła  na tę chorobę.

hm lite rack ie , naukowe i artystyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  T e a t i  hr. S k a rb k a :  

Dz.ś w pią tek  (wznowienie) „świętoszeK**, Kome- 
dya w 5 aktach  Moliera, z p. Chmielińskim w roli 
tytułowej.

W  sobotę popołudniu o godzinie 3-ej p rzed  
stawienie dla młodzieży szkolnej „Kościuszko pod 
R ac ław icam i11. — W ieczorem  o godzinie wpół do 
8-ej po raz s. diny „Sprzedana n a rz e c z o n a 1, opera 
komiczna w 3 aktach F ryderyka  Smetany.

N a  w y s t a w i e  o o r a z o w  zwraca powszeenną 
uwagę wystawiouy od dni kilku, p o r t re t  młodziu­
tkiego syna dr. Siroyuowskiego, pędzla panny D n- 
l ę b i a n k i .  P o r t r e t  ten uderza tak  wytwornym 
artyzmem -  tak ą  swobodą układa — takim wdzię­
kiem i świeżością, a tyle ma siły i św ia t ła ,  że 
wprost zaajo się występować z płótna. Dotychczas 
mało widzieliśmy prac tej a r ty s tk i  ale ta  n a j ­
nowsza jej p raca  je s t  najlopszym dowodem, j a t  
bardzo zaslużonem je s t  uznanie, ja k ie  p. Dulę 
bianka  zyskała już  sobie za granicą. Obok tego 
p o r t re tu  umieszczony został,  j a t b y  dla porównania, 
po r t re t  posła Cz. malowany przez prof. Poebw al-  
skiego. Otóż każdy iiieuprzedzony przyznać musi 
że z tej próby ogniowej wyszła nasza a r ty s tk a  
zwyeięzko W itamy j ą  też najserdeczniej, a  dla  
rozwoju naszej sztuki byłoby nader  poż^danem 
gdyby a r ty s tk a  osiedliła się w uaszeu. mieście 
i tutaj pracowała mięuzy nami i dla  nas,

Ju liusz Kossak ukończył świeżo dużycb 
rozmiarów a tw a re lę  his toryczną, przedstaw ia jącą  
a rcybiskupa kujawskiego, Gniewosza, wyruszają­
cego na kongres do Ratyzbony w roku 1636. 
Tłumy ludu kujawskiego zegnają jadącego  w s t a ­
ropolskiej kolasie a rcypas te rza .  J a k  zwykle u Kos 
saka, wspaniała czwórka zaprzęgowa wysuwa się 
na pierwszy pian. W  głębi widać k a tea rę  wro­
cławską. Obraz należy do cyklu historycznych 
kom pozycy j, odtwarzających epizody dz.ejowe, 
w k tórych brała  udział rodzina Gniewoszów

Cud dz iew ica ,  nowa baśń sceniczna Z/g 
inunta Sarneckiego, ukazać się ma po raz pier­
wszy na scemo teatru miejskiego w Krakowie dni# 
19 grudnia b. r. Muzyczna część utworu wyszła 
z pod pióra utalentowanego kompozytora Sewery 
na Bersom:

Nowa sztuka Scnnitzlcra, autora „Miło­
stek1-, p t : „Frmwald11. została z powodzeniem 
Przedstawiona w Iderli-ie i wywarła głębokie wra­
żenie; za temat jej służy konflikt między ofi- 
ceiem austryackim, a młodym studentem z mi- 
syouarstra, którego powodem jest kobieta Auto­
ra wywoływano

Frzcklady z  literatury polskiej. K ij. 
Stowo d rukuje  w przekładzie  rosyjskim nowelę 
E l i z y  Orzeszkowej Ogniwa11 P rzek ład  odznacza 
się wielką starannością .

Z literatury Bogusiataa. Dla myślącej 
ńziatwy zagadki i szarady. Warszawa, nakładem 
M A. Wizbeka, 1*96 Gębarski Stefan. Robinzon 
ta trzański,  opowiadanie z pierwszej połowy bieżą 
cego stulecia. W arszawa nakładem  Sk.wn.iego 
1896. Kamiński Zbigniew. Cyrkiel i ekierka, 
Początkowe wiadomości i  geom etr i i .  W arszawa, 
“akiadem A. Wizbeka, 1 8 ‘)6. Kamiński Zbigniew. 
Lawn teuuis i jego zasady, spolszczone według 
P o d rę c z n ik ó w  angielskicn ■ niemieckich. W arszuwa, 
n »niadem red ak c j i  „Cyklis ty11, 1896. Dr. Ołtu- 
szeteski U tadyslaw. l l jg ie n a  mowy, nakładem 
Skiwskiego, 1896 P .  t. „Namiętności* ukazał się 
zbiór nowel p. Antoniego Godziemby Wysockie­
go p  S. Srebrny spolszczył p racę Pawła 
Kerta p. t. „Pierwsze wiadomości z geometryi 
doświadczalnej w zastosowaniu do mierzenia od ­
l o t ó w ,  powierzchni i objętości*. W  tekście znaj­
duje się 141 drzeworytów

T e a t r a l l a ,  W  tea trze  Uyrnuase rozpoczęto 
Pfóby c z y t a n e  z Idylle Tradigue, iz tuki p rze ro ­
bionej z ostatniej powieści Bonrgeta. Sztuka ma 
cztery akty i sześć obrazów, prawdopodobnie jednak  
°8tatnie owa obrazy bęaą  połączone w jeden .

Lalka ioną. Jeden  z teatrów paryskich 
Q»ltć wystawił w tych dniach trzyaktową, wieice 
adatną  opere tkę  Maurycego Ordonueau, z muzyką 
A udrana, p. t „L a lka* .  Rzeez osnuta  je s t  na tera, 
żo pewien młodzieniec, m ając soDie obiecaną zna 
czną sumę od wuja, jeśli się oieui,  a nie chcąc 
81ę żenić, zwodzi starego przy pomocy wybornego 
autom atu , kupioni go od mistrza-fabrykauta ,  k tóry  
przedstaw ia  za swoją żonę ; ale w gruncie rzeczy 
sura się łapie w sidła bo zamiast au tom atu  idzie 
* nim ze sklepu córka faDrykauta, zakochana 
w nim i udająca  autom at.  Rzecz kończy się n a tu ­
ralnie małżeństwem, a bardzo zręcznie u trzym ana 
jes t  w granicach dobrego smaku

A w a n s  l i s topadowy w armi i .
(Ciąg dalszy).

W  s t r z e l c a c h  k a p i t a n a m i  II .  k la sy :  
H artm ann  G z 20  do 18 nat. , Pfeifer E  4 bat.,  
Leskovar  J .  z 31 do 30  bat,

P o r u c z n i k a m i :  U nger  J .  i Stóssel L.
16 bat. ,  K aidasch  E .  13 bat.

P o d p o r u c z n i k a m i :  Kade H. 16, H a ii-  
sig O. 4 Majetić F .  13. K a rg e r  M. 30, B it tner  
W. 32 Dedraszay W. 32. S terz A 13, Dec F . 
^0, Engel F .  16, Spaleny J. 4

W k a w a l e  r  y i r o t m i s t r z a m i  I. klasy : 
Czechowski R ud  8. uł., B inder F .  11 ul., Ober- 
tyński M. ad ju tan t komenderującego 11 korp .,  
H enninger Ludw. 6 uł , Dirnhofer E  1 uł. Kirch- 
fhdyc-r L . 6 huz

P o  t m i s t r  z a  mi  II . k la sy :  Kandis K. 6 uł., 
K u lczy c -W .s łock i  1 uł., E n is  W . 8 uł., Reiss J .  
10 drag., Móricz Al.; 12 huz.,  Pacher M. 2 uł.,

S trzelecki Z. 11 drag., Rutkowski T. 8 uł., Z bo­
rowski J .  2 u ł , Koziebrodzki J .  6 drag.

P o r u c z n i k a m i :  Hógl F . 4 uł., F ack h  L. 
6 huz., b e n g le r  A- 8 uł., W ondra  F . 9 drag., 
A ltge .er W  11 uł., Gellinek Ch. 1 uł., B it tner  
Maks. 10 drag , A lzner R. 4 uł. , Haeffner Paweł 
6 huz , M o se r  Rud. 7 u ł , Schmidt K. 9 drag., 
Slaby Ant. 8 uł., P e re i ra  H .  3 uł., Itesch A. 10 
d rag  , L a r i s c t  O. 1 nl., FrohlicL A. 2 uł.

P o d p o r u c z n i k a m i :  Dlauhowesky K 2 
uł , Vogl E .  4 uł., R uppert  Kar. 10 drag .,  R ipka 
Ad. 7 uł., Kolhauig R. 2 ul., Jeke lfa luss j  S. 12 
uł., F ay  Kol. 6 huz., Thom ka W. 6 Luz., K lobas  
R. 3 uł., Swoboda W. 8 uł., Redwitz F .  11 uł., 
Rotherm ann K aro l 7 uł., Cborinsky M 1 i uł., 
Thun-H ohenste in  Ł  1 uł., Dreyhausen H. 9. 
dragonów.

W  a r t y l e r y i :  K apitanem  I. kl. Kanzian
F iy d .  31 p. a i t .  d jw .;  kap itanem  II .  kl R aser  
Karol 1 p art.

P o r u c z n i k a m i :  Przygodzki 1 art.  dyw , 
F ie ib e ig e r  i . .  1 art. ,  P r im aves : E . 1 art . ,  Sza- 
meit E .  4 a r t  dyw., Melnitzky O. 3 a r t .  dyw., 
W alii  J .  29 a r t .  d y w , Slawik L. 3 art.  dyw., 
Cichocki G. 30 art .  dyw , Maiidich A. 10 ar t . ,  
B raunhofer R. 29 arl d y w , I 'zierzanowski K . 
32  art- dyw., E m e r  J a n  10 a r t ,  Z agórsk i J. 1 
a i t  dyw., R he ina-W olbeck  A 11 art . ,  K iciński 
A. 10 art, ,  Dobrzański St 35 art .  dyw.

P o d p o r u c z n i k a m i :  Schenk Ant. 1 art. ,  
K lebek W . 33 a r t  dy w , L ac k in g e r  F .  1 a r t  
dyw., R anzenberger  H. 10 a r t ,  M acbatschek Emil 
3 a r t .  dyw , V acek  F .  32 a r t .  dyw., Merlitschek 
R. 11 a r t ,  Miiller F . 31 art.  dyw., Schrodt O. 
30  a r t .  dyw

W a r t y l e r y i  f o r t e c z n e j :  Kapitanami 
I I .  klasy Mrak J .  2 p art.  fort. ,  F  ej far Aut. 
3 p. art .  f o r t , Meyer A. 2 p. a r t .  fort. , Adler 
A 3 p. a rt .  fort.

P o r u c z n i k a m i :  Scbrenzel Z ,  Rabel-
b aoer  G., Rossmanith A., Bock H. 3 p. art .  fort. 
f łoch han se r  J . i Rieger W. 2 p. a r t .  f o r t , Bo­
chenek G. 3 p. a r t  f o r t , Paukowiez K. 2 p. 
a r t  fort. ,  Hoffmann K. 3 p. »rt. for t

P o d p o r u c z n i k a m i :  ScblOmiiber H. 3 p. 
a r t  fort., K leiner b  2 p. a rt .  fort.,  Baich L. 3 
p. a r t  fort. , Axraaan O. S ieberer  J .  i Stipczicz 
C. 2 p. a r t .  fort. , O tkerm ii l ler  K. 3 p. a r t .  fort., 
Thiel R  2 p. a r t .  fort. ,  W aldm dller  Rud 3 p. 
a r t  fo r t . ; Hoeyel H. 2 p. a rt .  f o r t ,  Sehiifer K. 
3 p. a r t  fort

P r z y  o d d z i a l e  b u d ó w  u. we Lwowie 
kapitanem  I .  k lasy zo sta ł Brdckner J j liu sz .

W p i o n i e r a c h :  Kapitanami I .  klasy :
Weiss E . bat. 9, T ruch e lu t  Ryszard bat. 10, 
H a a la  O skar  w Krakowie, Quaudt F .  bat. 12. 
K ap itan am i II . k la sy :  Leugerer  Jan  bat. 10, S a ­
lomon R. bat. 11 Poruczuikitm  : Hilller Józef
bat. 9. P o d p o ru c zn ik a m i :  Kadlczik K. bat."  9, 
Beichl K 10, K ozm utza  H .  12, Schmidt G. 
bat .  I 1.

W  o d d z i a l e  s a n i t a r n y m  porucznikiem 
Jas ieu iek i E. 19.

W  f u r g o n a c h  ro tm is t r z a m i : S tau ber  F .
i Krsek W. 3. P orucznikam i: Bastl R  3, Irmisch 
J .  3, Lendl A. 3, Schlarb  F .  i P ruscbak  E .  3. 
P o d p o ru c zn ik a m i: M acmuek K. 3, M razek J a u  3.

W  r e z e r w i e :  porucznikiem V ogler A 40  
p. piechoty.

W a u d y t o r y u e i e  Jen  audytorem  i r e ­
ferentem najw. trybunału  wojsitowego został puł 
kow nik-audytor H na tek  Edmund.

K a p i t a n a r a i - a u d y t o r a r a i  J k l a z y  W o­
źniakowski A. 13 pp. i Martuszewicz J .  58 pp. 
przy sądzie garniz we Lwowie.

K a p i t a n e m - a u d y t o r e m  I I  k la sy :  Horo­
witz N w Przemyślu

P o r u c z n i k i e m  audytorem  Cikauek a . 
z 30  do 9 pp.

S t a r s z y m i  l e k a r z a m i  sztabówynu II .  
kla^y . W eiss  M. w Rzeszowie, Krampholz J. 
w Tarnowie, Glasser K. w Ołomuńcu, zamianowa 
ny garn. lekarzem naczelnym w Czerniowcaeh

L e k a r z a m i  s z t a b o w y m i :  Smatla B. 60 
pp. do szpit.  garn . w Krakowie, W yiocki A. z 10 
pp. do szpit. garn. we Lwowie, L ink  J .  we Lwo­
wie, K ow alsk i H . w Wiedniu.

L e k a r z a m i  p u ł k o w y m i  I  k lasy : Pfef- 
fers R. 8  p. uł.. J i r a n e k  F, z 30 do 60  pp., 
S t rak a  R . 90  pp.

L e k a r z a m i  p u ł k o w y m i  I I .  k l . s y : L a n ­
ger A. 55 pp , K lausner W. 41 pp., S ternscuuss 
J. 20  pp., S tornsehass M. 56 pp , Kałamuniecki 
E. 17 pp., Dobrzyuiecki A. 4 p uł., J i ro re c  J . 
45 pp., Jakescb B. 3 p. uł., Grossmanu M. 13 
pp., Micbl W .  89  pp.

i t a d a  p a ń s t w a .
( Telegr . Słowa Polskiego*).

W iedeń  6 listopada Na wczoraj 
szetn posiedzeniu komisyi Mi filetowej, dysku­
s ja  nad etatem ministerstwa rolnictwa do- 
ohgła do kresu. W ciągu debaty p. R o m ali  
c z u k poruszył sprawę regulacji rzek w Galicyi 
i żądał wstawienia odpowiedniej kwoty do 
budżetu inwestycyjnego na rok przyszły, oraz 
oebrony chłopów przeciwko szkodom, czynio­
nym przez dzikie zwierzęta i polepszenia bytu 
leśniczych.

P. Mi 1 e w sk  i powitał utworzenie agrarno 
politycznego departamentu w ministerstwie 
rolnictwa i nodniósł znaczenie zadań, jakie
mu przypadają do .spełnienia. Zadaniem tego 
departamentu będzie również obrona intere­
sów agrarnych wobec innych resortów, jak 
n p. przy taryfach, odszkodowaniach za 
straty, wyrządzone podczas manewrów, budo­
wie kolei lokalnych. Mówca omawiał środki 
do podniesienia hodowli bydła, oraz meliora 
cye i wyraził nadzieję, /.e budżet inwestycyjny 
na przyszłość umożliwi poświęcenie na ten 
cel dostatecznej kwoty.

Po uchwaleniu ostatniego paragrafu etatu 
ministerstwa rolnictwa rozpoczęła się djsku- 
sya n a d e t a t e m  m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y .

P. P i n i ń s k i  |ako referent podniósł 
wstawienie większych kwot na popieranie 
sztuki i restauracyę pomaiKow przeszłości, 
poparł podwyższenie subweneyi dla kraków 
skiej akademii nauk i szkoły sztuk pięknych 
i żądał wyższej subwencji na restaurację ko­
ścioła Bernardynów w Leżajsku. Min. Gautsch 
przyrzekł w swojem przemówieniu szczegól­
nie dalsze popieranie krakowskiej szkoły sztuk 
pięknych, której działalność podniósł z uzna­
niem. Od krakowskiej akademii umiejętności 
nadeszło podanie o nadzwyczajną subweneyę 
w kwocie 40.000 zł Ta subweneya będzie 
rozłożona na lat kilka. Na tem posiedzenie 
komisyi przerwano.

Wiedeń 6 listopada. Koło polskie odbyło 
wczoraj posiedzenie, na którem poufnie obra­

dowano nad nagłym wnioskiem p. P a c a k a  
o języku czeskim w wewnętrznej służbie, który 
dziś wejdzie na porządek dzienny Izby posel­
skiej. Słychać, że Koło głosować będzie prze­
ciw' nagłości, acz wniosek merytorycznie 
poprze.

W iedeń 6 listopada, izba posłów rozpo­
częła dziś obrady nad nagłym wnioskiem p. 
P a c a k a ,  dotyczącym uregulowania kwesty i 
językowej w Czechach, Morawie i Szląsku. 
Pacak uzasadniał swój wniosek.

W debacie zabrał glcs prezydent mini­
strów hr. Badeni i rzekł: „Mam zaszczyt od­
wołać się do moich poprzednich oświadczeń, 
dotyczących narodowościowych i językowych 
kwestyj wogóle.

Co się tyczy specyalnie królestwa cze 
skiego, to rząd, który me zapoznaje równou­
prawnienia i równej wartości obu narodów, 
kraj ten zamieszkujących, stara się to równo: 
uprawnienie z ogólnymi interesami admini­
s tracji  panstwownj pogodzić, zarówno wdzie 
dżinie sądowniczej, jak administracyjnej pod 
warunkami, wypowiedzianymi już przczemnie 
w komUyi budżetowej.

Korzystam z tej sposobności, aby w imie 
mu rządu jeszcze raz oświadczyć, że postawił 
on sobie z a  c e l  p r z e p r o w a d z i ć  s p o k ó j  
n a r o d o w o ś c i o w y ,  a więc odpowiednio do 
tego uregulować stosunki językowe. Stawiając 
zaś spokój ten na celu, musi rząd uważać za 
swój obowiązek nie spuszczać z oka upra­
wnionych interesów wszystkich narodów, m 
teresy te szanowat i według możności do 
wspólnej zgody je doprowadzać11. (Mowę hr. 
Badeniego przyjęto oklaskami).

Telegramy „Słowa Polskiego".
Wiedeń 6 listopada. Wczoraj o godz. 6 

wieczorem odbyła się w Burgu uczta fam! 
lijna, w której wzięli udział cesarz i wszyscy 
goście weselni, którzy na czas uroczystości 
zamieszkali w Burgu.

W iedeń 6 listopada. Przybył tu z Gmun- 
den król grecki Jerzy wraz z synem i stanął 
w hotelu Imperial.

W iedeń «• listopada Ks. Filip Orleański 
z żoną odjechali wczoraj na Węgry.

Wiedeń 6 listopada. Zwołane na wczo 
raj przez liberalnych " zgromadzenie w dziel­
nicy Brigittenau, rozbili antysemici, przyczem 
przyszło do bójek.

Wiedeń 6 listopada. Na Leopoldstadzie 
odbyło się wczoraj z okazyi wyboru ściślej­
szego zebranie wyborców. Je  Jen z antisemi- 
tów nazwał wszystkich żydów oszustami, za 
co go jeden z żydów uderzył w twarz. Stąd 
powstała ogolna bójka między żydami i chrze­
ścijanami, tak, że zebranie musiano rozwiązać.

W iedeń 6 listopada. Namiestnictwo za­
broniło z powodu choroby racicowej przewo­
zu bydła rogatego, owiec, kóz i świń z mnó­
stwa powiatów galicyjskich. Również zabro­
niło przywozu bydła rogatego z powiatu 
wyżniekiego na Bukowinie, z powodu panu­
jącej tam zarazy racicowej i pyskowej. 
Przy zachowaniu jednak pewnych środków 
ostrożności przywóz ten jest możliwy do dol­
nej Austryj.

W lcn . r-N cu s tad t  6 listopada. Liberalny 
burmistrz f i  a beri, który upadł przy wyborach 
do Sejmu na rzecz antisemity, złożył mandat 
do Rady miejskiej, a wraz z mm wszyscy 
radni.

B erl in  6 listopada Pociąg pospieszny 
z Wiednia, który miał przybyć tu wczoraj po 
południu, a którym jechał ambasodor austro- 
węgierski Sehoegyeny,' spotkał się na stacyi 
Wuidischdrehna z pociągiem towarowym. Ma 
szyna pociągu pospiesznego i dwp wagony 
wykoleiły się, natomiast kilka wagonów po­
ciągu towarowego zostało rozbitych i zmia­
żdżonych Wypadek ten spowodowało fałszywe 
postawienie zwrotnicy Po południu nadszedł 
z Berlina pusty pociąg, ażeby zabrać pasaże­
rów, z których nikt nie odniósł obrażeń.

Berlin 6 listopada. Dziennik" liberalne 
witają z wielkiem zadowoleniem wybór Mac 
Kinleya.

P a ry ż  6 listopada. W parlamencie inter­
pelował p J  a u r ć s  rząd z powodu rozru­
chów, wywołanych przy otwarciu fabryki szkła 
w Carineaux- Minister B a r t h o u  wystąpił 
w obronie rządu. Odpowiedź rządu przyjęła 
Izba do wiadomości 316 głosami przeciw 238.

M adryt 6 listopada. Pociąg pospieszny 
dążący do Barcelony, zetknął się obok stacyi 
Hiprana z drugim pociągiem. Maszynista, kun- 
duktorowie obu pociągów są ranni, również 
rany odniósł generał Polivijca i jego żona, a 
kilka wagonów zgruchotanyeh.

M adryt G listopada. W Geronie odkryto 
spisek rewolucyjny; aresztowano 10 osob.

Ateny 6 listopada. Wśród ludności Salo­
niki panuje wzburzer.ie na greckiego metropo­
litę z powodu wydanych zarządzeń admini­
stracyjnych. W Salomee ioczeku.ą przybycia 
sześciu francuskich parowców.

Ateny 6 listopada. Parlament został 
otwarty.

Nowy York 6 listopada. Do Izby repre­
zentantów dotychczas wybrano 209 republi­
kanów i »5 demokratów. W  senacie zdobędą 
prawdopodobnie repuhl. kańscy zwolennicy wa­
luty złotej 48, a demokraci i poDuliści 42 
krzeseł.

Dział ekonomiczny.
Izba handlowa i przem ysłowa w Kra­

k o w ie  o d b y ła  d n ia  J  l i s t o p a d a  p u b l i c z n e  p o ­
s i e d z e n ie  pod p r z e w o d n i c t w e m  w ic e p r e z e s a  
p A lb e r t a  M e n d e l s b u rg a .

Szef biura dr. Weigel odczvtał pismo na­
miestnictwa we Lwot, ie, zawiadamiające Izbę 
o ukonstytuowaniu kumisyi wyborczej, m ają­
cej przepiowadzić nowe wybory uzupełnia­
jące do Izby

Na cenzorów działu wekslowego filii Banku 
austro-węgiorskiego w Tarnowie obrano po­
nownie pp Forstera Otona, Freya Zygmunta, 
Leszczyńskiego Franciszka, Silbigera Juliusza, 
oraz Vayhingera Adolfa. Filii tegoż banku 
w Rzeszowie przedstawiono na cenzorów pp. 
dra Roderyka Alsa, Allerhanda Artura, dra 
Włodzimierza Bilińskiego, N. Libermanna, 
Leona Schutta, Ludwika Schaitlera, Norberta 
1’erlbergera i Wilhelma Zangena.

Członek Izby Zygmunt Szancer przedło­
żył, jako referent komisyi budżetowej, pro­
jekt budżetu na r. 1897. Na subwencje prze­
mysłowe przeznaczono kwotę 2.487 zł. 60  ct.

— Z okazyi otwarcia wyższych kursów przy 
szkole handlowej w Krakowie uchwalono prze­
kazać tej szkole prócz rocznej subweneyi 
w kwocie 500 zł., nadto i procenta roczne od 
t. zw. funduszu akademii handlowej wyno­
szące 312 zł 60 ct., tak ze szkoła handlowa 
w Krakowie otrzymuje na rok 1897 łączną 
subwencję 812 zł. 60 ct. Ze zwiększoną sub- 
wencyą wzrośnie także i ingereneya Izby na 
zarząd szkoły, do którego należeć będzie 
trzech delegatów Izby. Również uchwalono 
nowe subweneye dla szkoły stolarskiej w Kat 
waryi 200 zł. i dla szkoły handlowej uzupeł­
niającej w Białej 200 z?. Nadto podwyższono 
na wniosek członka Józefa Faltera subweneyę 
szkoły przemysłowej w Gorlicach z kwoty 
100 zł. na 150 zł. Subwencję dla Towarzystwa 
opieki nad uwolnionymi więźniami podniesiono 
z kwoty 10 zł. na 25 zł. W dotychczasowej 
wysokości pozostawiono subweneyę szkole 
przemysłowej w Białej (200 zł.) w Nowym 
Sączu (100 zł.) w Starym Sączu (100 zł.), 
w Świątnikach (200 z ł )  Stowarzyszeniu prze­
mysłowców w Białej (200 zł.), Stowarzyszeniu 
kupców i młodzieży handlowej katolickiej 
w Krakowie (150 zł.) i Stow młodzieży han 
dlowej izraelickiej w Krakowie (150 zł.). Na 
fundusz emerytalny przeznaczono w myśl 
ustawy 5%  wydatków. Budżet na rok 1897 
jest wyższy o 1.528 zł 24 ct od budżetu na 
r. 1896. Na pokrycie tycn wydatków uchwa­
lono dotychczasową wkładkę 3%.

W toku dyskusyi nad budżetem podnie­
siono p o t  r z  e b  ę z m i a n y  s t a t u t u  s z k o ł y  
h a n d l o w e j  w K r a k o w i e  w ten sposób, 
aby uczniom, Którzy kursa te ukończą, przy­
sługiwało prawo jednorocznej służby wojsko­
wej, tak, jak to ma miejsce przy podobnej 
szKole handlowej w Ołomuńcu. Po wyjaśnie­
niu ze strony biura przekazano tę sprawę 
prezydyum Izby do dokładnego zbadania 
i przedłożenia konkretnych wmoskow. Szef 
biura dr. Weigel złożył imieniem komisyi 
przemysłowej sprawozdanie w kwestyi pracy 
czeladników domowych (Sitzgesrllen, Stuck- 
meister) Mmisterstwo handiu przygotowało r a ­
zem z nowelą przemysłową także i projekt 
ustawy, mającej uregulować stosunki pracy 
domowej, która w obecnym stanie ‘ rzeczy 
przedstawia tak dla pracującego w domu cze­
ladnika, jak też dla przemysłowców i ręko­
dzielników cały szereg bardzo wielkich dole­
gliwości. Z jednej strony czeladnik domowy, 
u nas zwykle szewc lub krawiec, który dla 
jednego lub więcej majstrów pracuje w domu, 
narażonym jest na wszystkie niebezpieczeństwa 
gospodarcze, wynikające z przerywanej i se­
zonowej pracy. Żyje on i pracuje w warun 
kach społecznie i ekonomicznie jak najgor 
szych Najczęściej nie należy ani do stowa­
rzyszenia, ani do Kasy chorych, nie jest ubez­
pieczony na wypadek nieszczęściu, słowem 
stoi zwyczajnie niejako po za obrębnem p ra ­
wnej organizacyi pracy. Z drugiej strony znowu 
czeladnicy demowi, którzy często nieprawnie 
utrzymują czeladników, przeobrażają się nie­
jednokrotnie w pokątnych majstrów, konku­
rujących bezprawnie i nielojalnie z właściwem 
rękodzielnictwem.

M.msterstwo przed wypracowaniem pro­
jektu ustawy zażądało także od Izby handlo­
wej i przemysłowej w Krakowie opinii, a lz o a  
uchwaliła odpowiedzieć: „iż należy z pod
ustawodawstwa o pracy dumowtj wyłączyć 
właściwie przemysł domowy, tak, jak się w nie­
których miejscach wyrobił pod wpływem lo­
kalnych i tradycyjnych stosunków; następnie 
pod lać pracujących w domu (Sitzgesellen) po­
dobnie jak pracujących w warsztacie, wszy­
stkim przepisom ustawy przemysłowej, usta 
wy o kasach dla chorych i t. p.; regulujących 
stosunki piaeown.ków warsiatowych P racu ­
jący w domu mają ulegać spisowi, a praca 
taka ma być dozwoloną tylko za posiadaniem 
karty pracy (Sitzkarte).u Członek Izby, p Dat- 
tner, przedstawił petycyę kupców i przedsię­
biorców podgórskich o utworzenie na stacyi 
PoJgórze-miasto urzędu, przyjmującego posył­
ki pospieszne. — Sekretarz dr. Benis przed­
stawił szeieg petycyj krajowych przemysłow­
ców, w których się ci użalają na niedogodno­
ści i braki obecnej ustawy o ubezpieczeniu 
robotnilców na wypadek nieszczęścia. Ustawa 
ta, której wykonanie natrafia na niechęć u 
przedsiębiorców, jak i u robotników, posiada 
niezaprzeczenie bardzo wiele braków.

Zwłaszcza w Galicyi odczuwa się silnie 
te braki z powodu, iż zakłady przemysłowe 
są po kraju dość rzadko rozsiane, żc daloj 
klasyfikacya zakładów przemysłowych n.e od­
powiada faktycznym stosunkom i że w końcu 
całe gałęzie przemysłowe, jak naprzykład prze­
mysł drzewny, nie mąją swych reprezentan­
tów Rząd sam uznaje niedostatki ustawy 
o zabezpieczeniu i zwołał w tym roku do Wie­
dnia ankietę, w której atoli sprawę roztrząsa­
no ze stanowiska więcej teoretycznego i nau­
kowego. Obecnie podniesiono także i w in­
nych Izbach austryackich projekt ujęcia tej 
sprawy przez przemysłowców samych, celem 
energicznego i radykalnego usunięcia istnieją­
cych obecnie braków. Komisja wnosi, aby 
porozumieć się z Izbą wiedeńską i mnemi 
Izbami austryackiemi, w którymby to wypad­
ku przed urządzeniem takiego wiecu izba 
krakowska urządziła w Krakowie ogolny wiec 
interesowanych w Galicyi zachodniej, tak aby 
krajowi interesenci mieli możność poprzednie­
go porozumienia się i wystąpienia na wiecu 
austryacKim z pewnym staie określonym pro­
gramem i z pewnemi żądaniami.

Po dłuższej dyskusyi, w której podnie­
siono cały szereg pozytywnych wadliwości za­
kładów ubezpieczeń dla robotników . całą llu- 
zoryczność wyborów przedstawicieli do tych 
zakładów, oraz omówiono stanowisko Izby do 
tak zwanego komitetu akcyjnego przedsiębior­
ców, który to komitet zwołał był na dzień 2o 
października do Wiednia również wiec prze­
mysłowców, uchwalono wykonanie wniosków 
komisyi, to jest porozumienie się z Izbami 
austryackiemi i zwołanie wiecu interesentów 
z Galicyi zachodniej, poruczono prezydyum 
Izby.

W ystaw a in tro l ig a to rsk a  w W arszaw le. 
W Muzeum przemysłu i rolnictwa urządzoną 
będzie na v.,osnę wystawa introligatorska, 
pierwsza w Warszawie. Organiza^yą jej zaj­
muje się delegacja, której przewodniczy p. S. 
Dicksteip, zaś sekretarzem jej jest p. Z. Wol­
ski. Program wystawy jest następujący: 
1) Statystyka intioligatorska. 2) Literatura 
introligatorska krajowa i obca (podręczniki, 
czasopisma, reprodukcje opraw itd.) 3) Zhiór 
historyczny dawnych opraw, głównie krajowych.

4) Maszyny i narzędzia introligatorskie. 5) Pró­
by doskonałych materyałów introligatorskich 
(papier, skory, cerata, płótno, złoto itd.). 6) 
Wzorowe okazy wyborów introligatorskich, 
7) Wzorowe oprawy, używane ze zbiorów 
prywatnych. 8) Zbiór nadesłanych z zagranicy 
wzorowych wyrobów ze wszystkich działów 
kunsztu introligatorskiego. 9) Zbiór opraw, 
przygotowanych na konkursy specjalne (opra­
wy modlitewników', książek szkolnych, biblio­
tecznych. handlowych). 10) Introligatorstwo 
galanteryjne. 11) Księgi handlowe i utensylia 
biurowe introligatorskie. Okazy, przyjęte na 
wystawę, będą wome od opłaty za miejsce.

Z iedn ia  telegrafują, że wczoraj odbyła 
się tam konferencja ministrów skarbu. Biliń­
skiego i Lucessa w kwestyi bankowej, miano­
wicie co do kompetencyi komisarza rządowe­
go na punkcie żądań banku w sprawie regu­
lacji waluty.

Ciągnienia. W iedeń 6 listopada (tel.) 
L o s y  k r e d .  z i e m s k i e :  Główna wygrana 
50.000 zł. serya 952 nr. 40, aruga 2.000 zł. 
s. 5.811 nr. 24, trzecia 1.000 zł. s. 2.431 nr. 
32 i s 3.274 nr 19, — 3%  wę g .  l o s y  h i ­
p o t e c z n e .  Główna wygrana 100.000 koron 
s. 1919 nr. 51, diuga 4.000 koron s. 861 nr. 
31, trzecia 2.000 koron s. 193 nr 35, s. 193 
nr. 35 i s. I 596 nr. 74

Z ta rg u  zboiow ego, Lwótr 4 listopada. 
Za 100 klg. netto loco Lwów: pszenica 7.25 
dc 7.50, żyto 5.60 do 5.80, jęczmień bro­
warny 6 .— do 6.50, jęczmień pastewny 5-— 
do 5.50. owies 5. 5 do 5.50, rzepak 10.50 do
11.— , gioeh 5 .— do 8.—, w v k a  do —.—
nasienie lniane —• — ao — ■ nasienie kon. 
—.— do — , bobik 4.25 do 4.75, breczsa 
—j— do — , koniczyna czerwona galicyjska 
40'— do 50’— szwedzsa — •— do —• ,
biała 40-— do 55 '—, tymotka —•— do —• —, 
anyż — — do —•—, kukurudza stara —' —
d o  , nowa — *— do —•—, chmiel stary
— •— do —.— , chmiel nowy na termma
3 0 . -  do 50.— , spirytus gotowy — do
—.—, na termin — ■— do - • —, Waranty •—
do— . ____ __________

Usposobienie stałe 
Wiedeń 5 l.stopada (Ceny targowe). 

Pszenica na wiosnę zł. 8.37 do zł. 8.47 Zyto 
na wiosnę zł. 7.32 do '7.35. Owies na. jesień 
6.40 du 6.41. Kukurudza na m a j-c ze rw ie c  
4.08 do 4.59,

T arg  w iedeński (Targowica Kudolfsheim). 
W czasie od 31 z m. do 3 b m. przywie­
ziono 200.000 sztuk jaj i około 1.500 kilo­
gramów masła. Za 1 zł. można było otrzy­
mać od 30 do 31 jaj pierwszej jakości, lub 
od 32 do 33 jaj średniego gatunku, albo od 
— do 40 jaj przechow ywanych w wapnie. 
Ceny masła- za kilogram masła śmietanko­
wego od 1.20 zł. do 1-35 zł., masła wiej­
skiego od 1.10 zł. do 120 zł. zwykłego masła 
targowego od 92 ct. do 1.05 zł.

Ceny nafty i produktów naftowych.
Lffótf, dnia 6 Listopada 1896.
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w z i. za 100 kg. netto. 2C°/0 tara en 
gros z beczką 

Oena ropy podana bez beczki

Cesarska 20.05 20.05 19.25 19.00 _

Salonowa . . . 
Standard White .

L o
19.05

19.8'J
19.05 18.25

18.75
18.00 8.08 S.Oe 5.20

Zapalna . . . . 17.05 17.05 16.25 16.5o — — —

tCausar.K* 20.05 2' 05 19.25 ___ ___ __ __

Kopa amerykai.Bka 1.8
Ropa galicyjska . — — — 3.03 — — —
Olei smaiowy ro­

syjski 0.907 . . 26.00 26.00
' )lej smarowy 0.905 24.00 24.00 — • — — __ —

Olej smarowy 0.900 22.50 22.50 — — — — —

Olej wrrecionowy. 18.00 18.00 — — — ---- —

Olej cylindrowy . 15.09 15.00 — — — ---- —

Olej smarowy innej 
prowen.encyi

12.0C-5.O0 
/ taniej — — — - -

Lwów, z Izby handlowej 6 Listopaaa 1896.

1. A k e y e  ma m a tn k ę . p łacą żądają
(bez kuponu b ieżącego).

K.olei gal. K.ar. L udw . po 200 r łr. m. k. 216 — 219 -
Koiei lw ow sko-czern-jaskiej po 200 zlr. 285 — 290 —
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. I. em isya 385 — 395 —
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . , 210 — -------
Akcye G arbarni, Rzeszów po 20G zł. „ 200 — 203 -
Akcye fabr. L ipińskiego po 500 kr. 25n — 260 —

* . L i s t y  l a s t s w n e  mą lOO m ir.
(bez kuponu bieżącego).

Buliku h ipotecznego  5  pre, w. a.
w ylosow aue z 10 prc. prem ią. . . 110 10 11 080

B anku hip. 4 i pół prc. los w 50  lat. 99 80 100 50
B anku h ip .4 p r .  w 80 la t. po 200 kor. 96  70 97 40
B arku  kraj. 4 i p ó ł prc. w. a. los w 51 ł. 100 40 1 0 1 1 0

n „ 4 prc. w. a. los w o?  i. 97 90 9 S 2 0
Tow. kred. gai. ziem. 4 prc. w. a.*I. enus. 9 '8 0 98 50

» i> » „ 4 pr. los w 11 i pó ł 1. 97 60 9s 30
„ „ „ „ 4 pr. w. a. los. 56 1. »7 4d 98 10

1 . O dI I k I  u  iO O  m łr.
(bez k uponu  bieżącego).

Gaiicyjsk. lunduszu prop. 4 prc. w. a. . 97 3o 98 -
Buków, funduszu prop. 5  p*c. w. a. , 102 50 -------
K om un Banku kraj. 5 p rc . II, emisyi 102 — 102 70

* „ „ 4 i p ó ł prc. I II . era. 100 - 100 70
Pożyczki k raj. 6 prc. w. a. z r. 1873 105 — ------

■ n » 4 i p ó ł prc. w. a. z r. 1883 ------- ------
„ „ 4 „ „  „ z r. 1891 T i  10 97 80
„  B 4 prc. koron, z r. 1893 97 30 98
,, „ 4 ,, król. m Lwowa. 9 7 - 97 70

Losy m iasta K r a k o w a ............................... 26 50 28 50
„ „ aranisław ow s 42 - 45 -

4. SI •  ■ e  t  j .
D ukat cesarsk i . . . .  . . . 5 61 5 71
N a p o . e o n d o r ................................................ 9 50 9 60
Pół im peryał . , ............................... 9 6o -  -  i
R ib e l  rosyjski srebrny . . . 120 - 125 -

„ papierowy . . . 127 3 > 128 30
100 m arek n ie m ie c k ic h .............................. 58 50 3 9 -

Polecamy zamianę
i v y p o tc ie d z ia n y c h  po  1 L i s t o ­
p a d a  1 8 9 6  4'7,7o O b lig a c y i  P o ­

ż y c z k i  k ru jo ic e j ,  n a
-4% Listy Banku krajowego.
4%  To/yczkę Piasta  Luawa  
l°/0 Lisly Towar/,  kred. ziemskiego  

4 %  Listy 1 U-iiku hipotecznego
Obligacje pożyczki krajowej przyjmujemy 
obecnie już jako gotówkę nie licząc eskontu.

S O K A L  i L I L I E N
doin bankowy i kantor wym iany
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15 P S Y C H E .

(Ciąg dalszy).

Mój stryj umarł, zostawiając mi, wbrew 
przewidywaniom, grosz jakiś ; od tej chwili 
moją jedyną mysią było niedopuścić, aby wasz 
dom , dom kobiety, którą  kochałem, był 
sprofanowany przez obcych. Ale nie śm iałem  
pani donieść, że go kupiłem. Bałem się ucho­
dzić w oczach pani za jednego z tych spe­
kulantów, który korzystają z klęsk nieszczę­
śliwych, popadłych w ruinę. Wtedy to wyna 
lazłem Roberta  de Chalmont. Z razu chciałem 
z niego zrobić tylko zm yśloną figurę, której 
m. było p o t r z e b a , potem przyszła mi mysi, 
żeby z niego stworzyć dla pam zaoawkę, jak  
bawi się lalką dziecię cnore, które  się n u ­
dzi a które ma umrzeć. Zechciej sobie pani 
przypomnieć, że to pani pierwsza napisała... 
do . Roberta de Chalmont Tego nie p rzew i­
działem !

—  Dla czegóż wtenczas zaraz nie w y­
wiodłeś mnie pan z błędu?

— Poniew aż Lespćron  mi pow iedz ia ł,  
na  co jej odbierać to bawidełko? Wkrótce 
będzie wywiedziona z błędu, za kilka tygodni, 
za kilka miesięcy,, jeżeli, jak  Łwieraził twój 
stryj, nasze dusze widzą tych, którzy zostają 
na  ziem' Chalmont j ą  zajmuje, zostaw jej 
Chalm onJa. Zgoda, lecz trzeba  było, żeby 
Chalmont mógł pani odpowiadać. Co czynić? 
pojecnatem  do Bordeaux, kupiłem  maszynę... 
a moje listy przynajmniej nie oszukały  pani 
Am  jedno  słowo uie doszło twoich oczu, pani, 
ani jedno  takie, ktcreDy me wyszło z mego 
serca. Cóż to je s t  im ię?  Fióro u kapelusza, 
freudzla u sukni, czasami p l a m a !. . Pod  je-

dnem  czy pod drugiem imien.em, j a to pię 
lęgnowatem dom, j a  otaczałem  kw.atam i grób 
tak drogi tobie, pani. J a  to pan ią  kocham 
i j a ci to powiedziałem, ale nie spodziewając 
się niczego i z tak d a l e k a !... J  a to nakoniec 
otworzę pani drzwi waszego domu, jak czujny 
sługa, który oczekują swoich panów. Powiedz 
teraz, czy potępisz mnie pani, czy odtrącisz, 
czy przbk,mesz tego, którego najmniejszy krok 
od roku podyktowany był tylko jedynem  p ra ­
gn ien iem ?  Mam to nieszczęście, że jes tem  
dla pani przyczyną mimowolnego złudzenia, 
ale nie 3tarałem się, uie obmyślałem niecnego 
oszustwa, przysięgam.

— W ierzę panu. Lecz  cóż ja  teraz po 
cznę  ?

— I  cóż m asz pani czynić ? Czy sądzi 
pani, że je s tem  człowiekiem zdolnym do za ­
trzym ania  w ręKu złota, przy znaczonego in ­
n e m u ?  To co pani m a czynić, jest  ła twe. Po­
wróci pani do siebie, a  dzięki niebu jesteś 
bliską wyzdrowienia. Zapom nisz  pani złych 
chwil minionych, zapom nisz wszystkiego tego, 
eo ci się podobać będzie zapomnieć. Co do 
mnie, wiedz pani, że od tej chwili, zostanę 
na nowo B idarrayem , biednym bratankiem  
proboszcza, „ fa rm aceu tą“, jak  się pani wy­
raża łaś  w swych listach. Czyż to nie pros te?  
R obert de C halm ont um arł,  nie myślmy już 
o nim.

— T ak  powtórzyła  Kloty Ida, nie z w ra ­
cając uwagi na bohaterskie poświęcenie siebie 
przez Celestyna — Robert de Cha.monl 
u m a r ł ! . . .

I  znowu zapanow ało  milczenie.
Gdy powóz dosięgał pierwszych domów 

w L a  Pnyrade, panna  l a l c o n n e a u  zdaw ała  
się budzić jak  z letargu i wyrzekła n as tępu ­
jące  słowa głosem na tu ra lnym  i bez gniewu,

ale tonem  stanowczym, jakiego, mówiąc z mm, 
nigdy nie używała .

— Potrzebuję  spoczynku i zaraz idę do 
mego pokoju. Zechciej pan tak rzeczy ułożyć, 
żebyś mógł rozmówić się z moim ojcem, nim 
się ze m ną zobaczy. Pragnę, aby z pańskich 
ust  miał wyjaśnienia, które  dopiero co usły­
szałam. Dla mnie byłoby to rzeczą przykrą 
i nużącą. Ju t ro ,  gdy będę miała czas rozwa 
żyć, pomówię z panem. Dziś mogę mówić 
tylko z sobą.

F a lco n n eau ,  wkrótce potem przybył, 
w wyznaniach Celestyna wi iział tylko stronę 
zabawną. W  gruncie czuł się swobodniejszym 
z tym właścicielem domu, którego ciągnął 
niegdyś za uszy, kiedy jako  mały chłopak 
przyoywał na  wakacye na plebanię. Może 
uważałby ca łą  tę historyę za mniej pocieszną, 
gdyby był wieaział o misiycznem narzeczeń- 
stwie Klotyldy z nieboszczykiem Robertem d e  
Chalmont Ze względu na s tan  zdrowia córki, 
pow strzym ał się od żartów z tej przygody, 
a nawet unikał z nią rozmowy o tym pized- 
miocie. Ani się domyślał, że ta  osoba nie­
uchw ytna  i nieszczęsna, która, nie urodź.wszy 
się, z taką  trudnością  umierała, w tej samej 
chwili była opłakiwana więcej, niż niejeden 
m ałżonek mniej imagiuacyjny

Klotylda prosiła, aby przyniesiono obiad 
do jej p o k o ju ; jadła bardzo mało, poczem o 
świadczyła, że je s t  bardzo znużona i potrze­
buje snu. co było najprostszą wymówką, aby 
noc spędzić na czuwaniu. U północy jeszcze 
siedziała w fotelu z okiem u lkw ionem  w o- 
gniu, który dla niej zapalono na kominku

Frazes, którego nieszczęśliwy Celestyn 
użył sądząc, że czyni jak  najlepiej, nie prze­
s taw ał  brzm ieć w jej uszach jak dzwon p o ­
grzebowy: „Robert de Chalmont um urł“ . Jej

miłość została skoszona w samym kwiecie, 
i w jak im  kw iec ie ! Żadne tchnienie  ro zcza ­
rowania nie zmroziło tego pączka. Jej R obeit  
był piękny, był dobry, szlachetny, wiemy, w s p a ­
niałomyślny, poświęcony, szczytny!... I  cały 
ten dobór przymiotów, którym nic nie zadało 
klatnu, znikł nagle... I na cóż żyć od tąd? .. .  -

ChwiLmi rozum  próbow ał wyrwać ją  z jej 
m arzeń, mówiąc: „Czegóż p łaczesz?  Wszak
Robert był tylko cieniem, a to, co nie istniało, 
nie zasługuje  na łzy nasze“ . Lecz  wtedy, o- 
burząjąc się na  lę pociechę tak okrutną, za 
c inając się w swej rozpdczy, Klo‘ylda rzueałd 
się na łóżko, i zagłębiała  głowę w poduszki, 
aby nie widzieć św ia tła  dziennego. I  mówiła 
sobie wśród głębokich w estchn ień :  „Istniał,
bo go przecież kochałam , a moje serce  rwie 
się z rozpaczy5.

D oznaw ała  tej najwyższej goryczy, której 
doznaje wdowa po marynarzu, a której uko­
chany mąż spi w głęLi fal nieznanego morza, 
o klika tysięcy mil. Je j  ból potęgow ał się tern, 
że nie danem  je j  było uśc isnąć  zlodowaciałą 
rękę nieboszczyka, a w dodatku  wieuziała, iż 
nigdy nie będzie grobu któryby mogła odwie­
dzać.

W głębi podróżnego kufra znalaz ła  dy­
wan, w łasną  jej ręką dla m e g o  haftowany, 
św iecąceim a lg ie r s k im i  jedwabiami Ileż go­
dzin spędzonych n a d  tą  robotą, podczas gdy 
myśl biegła do Roberta, do tego Ruberta, któ­
rego była prawie zdecydow ana nigdy nie w i­
dzieć, ale który jeszcze był jej Robertem i

W kilku m inutach  przeżyła znowu to d łu ­
gie marzenie  sm utne  i urocze; potem orzekła 
w duszy, że żadna  istota ludzka nie dotknie 
tych kwiatów, haftowanych dla n i e g o ,  i któ­
rych barw am i j e g o  oczy nie będą mogły się 
pieścić. P rzycisnęła  jeszcze raz do piersi lek­

ką tKaninę, ukryła w nią przez chwilę twarz 
swoją, zostawiając w niej łzę, ślad poc&łunKu 
i imię wymówione po raz ostatni. — Wtedy 
w milczącej czystości jej dziewiczego pokoju 
złożyła napow rót fałdy mistycznego c a łu n u  
i umieściła go ostrożnie, jakby sk łada ła  c iało  
ukochanego, na głowniach pachnącej sosny, 
która płonęła na ognisku kom inka .

Tak  na starożytny sposób odbył się po­
grzeb Roberta de Chalmont.

■ Nazajutrz Klolyldę obudziło słońce, z ło ­
cące ściany, obicie i sprzęty. J u ż  młoda Lan- 
daise, p rzeznaczona do jej usługi, otworzyła 
żaluzye i porządkowała pokój, w szystko  po­
zostało w niem n ienaruszone od chwili, gdy 
jego m ieszkanka dom opuściła ; nic dziwnego, 
że panna Fa lconneau  wróciła myślą do wspo­
m nień swego dzieciństwa i pierwszej młodości. 
Przez jedną  krótką chwilę zapom niała  o n a ­
stępnych kolejach życia, z k tórych każda n a ­
piętnowana była to bólem, to rozczarowaniem , 
to dręezącym  niepokojem. W ew nętrza  radość 
przesiąknęła całą jej istotę na widok tych 
miejsc, tych przedmiotów, których nie spodzie­
wała się widzieć i do których nie sądziła, że­
by miała tak wiele przywiązania. D oznała  n a ­
wet złudzenia, że powróciła do dawnego z d ro ­
wia, poniew aż oddaw ano jej dawne mieszka­
nie.

Lecz kto je  jej oddaw ał?  ..
W  jej duszy sprawiedliwej i szczerej 

wdzięczność szeptała  onię Celestyna B idarra;
Widziała go siedzącego przy niej w p o ­

wozie z twarzą  ponurą, z błagającem w ej­
rzeniem skazanego na śmierć i idącego na  
miejsce s tracenia . Czyż nie była o k ru tną  dla 
tego człowieka?

( C. d. n.)

Jan Dziewoński L w o w i e  Po leca w wie^ b n  wyborze po eonach z n a c z n i e  z n l z o n y c l l  V V L O O Z K I we wszystkich możliwych ode eniuch.
—  .  . U -------- Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeii, tllotlc.au i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,
H a l i c k a  l  fi.  grzebienie. O lbrzym i wybór najgustowniejszych zaczętych robótek T o w a r y  z p i e r w s z o

_  r: n y ę h  f a b r y k ,  c e n y  n i ż s z e  j a k  wszędzie. ' i jH g  W niedzielę i święta Magazyn zamkr..ęty.

Kroi. rumuński i król. serbskiCYRK CEZAR SIDOLl
przy n lL Zygmuntów skiej 1. 1. 

Dziś w P ią tek  6 b. m 
I l i < ; h -  L j i f e .

1 Przedstawienie Pwforce. 25 nume­
rów programu 

Wielka zoriureneyjn* tresura koni 
przsz panią ayreKtorowę i dyr. Sidoll. 
DrugL dehint francuskiego klowna 
RO N Si. wielki komiczny występ ua 

olbrzymich szczudłach.
 ̂Tylk" kilka razy

Niedźwiedź Mister Petz
jako jezdziee przeskakujący przez ha­
lony obręcze i baryery. ł o  wszystko 
wykonuje dokładnie jak jeździec.
Non p!as ultra, Nou plus ultra. 

Ostatni występ
2 B raci Danntes ludzi ognistych

z Patagonii.  —
Walc K V ow y wielki batet wykona 

18 pań towarzystwa ba'etowego.
.Mefisto”

ogier ezerkieski jak» kou ognisty, 
wolne tresowany w sztucznym »spa-  
n.akym ogniu pirotechnika EJ. Elsne­
ra z Cracn — Oryginalna tresnra 

dyaktora  Cezar* Sidolego.
-Jutro w P iątek

Wielkie przeastawieaid

I D f  '  nleklejonych z doskona-
■ a l l U U  jej fraueuskitj bibułki po złr. 
1 i wyżej, poleca fabryka F. NiŻałowskl 
Lwów. Przy odbiorze 5 000 sztuk, po­
czta franco.

I V  A .  Z I M Ę
Dobre, domowej roboty k o ł d r y  
n a  o w c z e j  w e ł n i e  lekkie i c ie ­
płe od zł 3 '5 0  w każdej cenie 
do zł. 14 — i wyżej. M a t e r a c e  
c z y s t o  w l o s i e n n e  po zł. 12-50, 
1 4  — , 1 6 - - ,  2 0 - -  do 30-—  zł 
P i e r z a n e  p o d u s z k i  i  w l o s i e n ­
n e ;  s i e n n i k i ,  prześcieradła ,  p o ­
szewki, koce, kapy i t. p. poleca 
wyłączny Magazyn i pracownia

w y r o b ó w  p o śc ie l i  
JÓZEF SCH USTER

L w ó w , ul. K o j ie rn ik a  l. 5.

J u ż  ■ w y s z e d ł  z  p o c i  p r a s y

Podręcznik dla stowarzyszeń udziałowych
opracowany przez N a r c y z a  U lm e ra  i J a k ó b a  N a w ro c k ie g o

Cena egzemplarza zbroszurowanego 5 zł. 20 ct. wraz z przesyłką 
pocztową, zaś oprawnego w płótno 5 zł. 55 ct.

Do nabycia u amorów w Admiuistracyi Słowa Polskiego, 
Lwów, Pasaż Hausm ana i w Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie.

POŻYCZKI
p p .  TJ~ r z ę d n i K ? m

bezinteresownie wyrabia się. 
Zgłoszenia p. t.:

A dm in istracya  
., Słowa polskiego

Odróżniajcie > 
prawdę od bla^i!.. \
O medale zasługi o trzym ał

S. W . NIEMOJOWSKii
za wyrób 

tiiuk.m-tych tutek nleklejo- 
uych I T ik iem  odznaczeniem  
żadna fabpyka tutek poszczy­
cić się nie może. is  

1 ' r o s z ę  ż ą d a ć  tutek 
! NTemojowskiego! Wszedzie;
> do nabycia. .
»vł*v"r v y v e m v v y w l

0 3

L. 3247.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i !
W celu oddania w przedsiębiorstwo budowy 

budynku dwupiątrowego ua pomieszczenie ck. Semi- 
naryum  nauczycielskiego w Krośnie rozpisuje się 
wskutek uchwały Rady miejskiej publiczną licytacyr 
in minus za pomocą pisemnych ofert, które najdalej 
do 20-go listopada 1896 do godziny 6. popołudniu do 
tutejszego M agistratu wnosić należy.

I wota kosztorysowa wynosi 70.096 złr. 48 ct. w. 
a. wadyum zaś, które ma być do oferty m arką stemplowa 
na 50 et. zaopatrzonej dołączone wynosi 5%  od sumy 
kosztorysowej w gotówce lub walorach bezpieczeństwo 
pupilarne mających.

Warunki budowy mogą być przejrzane każdego dnia 
w godzinach urzędowych w biurze sekretarza Magistratu.

M agistrat król. w ol. m iasta.
Krośno, dnia 29 października 1896.

Zastępca burmistrza
Stanisław Janik.
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So
lo<lr*ą,*»-i I > n łe o ^ l£ i  takie same jaku się do­

staje na „ A k - lte  W i e s e “  w Karlsbadzie
p o l e o n ,  389

Picliarniii l i jg ic n ic /n a  Mandim Czyżckn
t f e  L w ow ie , l i y n e k  I. 27.

LEON AR1IÓWKA“
niezrównanej dobroci wódka ca ła  flaszka 1 złr 

pół flaszki 50 ct. du nabycia w handlu

Leonarda Soleckiego
we L w ow ie, Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladownmtwa, korek, kapsla 
1 etykieta zaopatrzone są  m arką  ochronną 1 n a ­
pisem ,L e o n a rd ó w k a “. S 7 3 - 8 - 8

OGŁOSZENIE LICYTACYI.

uczy picy]!
ulica Jagiellońska I. 3 (dom własny),

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostatnim 
września 1896 zastawy, dnia *2 i 3 grudnia 1896 r. w godzinach 
od 9 do 3 przez publiczną licytacyę (w myśl § 59 statutów Banku) 
najwięcej dającemu, za gotówkę sprzedane zostaną.
UWAGA. W dniu licytacyi i '-e będą przyjmowane ani prolongaty, ani wy kupna.

i
Lwów, dnia 2 listopada 1896

KANTOR W YM IANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

Ł s f B s a d a J e
w s z y s t k i e  p a p i e r y  a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y

po kur«ie dziennjm najdokładniejszym m<“ liaząa żadnej prowizyi.
J a k o  d o b rą  i tiew n a  lo k a c ję  p o leca :

4 prc. listy  h ipoteczne koronow e,
4 7 , prc. listy  hipoteczne,
5 prc. lis ty  h ipoteczne prem iow e,
4 prc. listy  To w. kredytow ego ziem sk., 
4 7 , prc lis ty  Banku krajow ego,
4 prc listy  zast. Banku krajowego, 
ó prc obligacye kom unalne Banku kraj.,

47* prc. pozyezkę krajową galic.,
4  prc pożyczkę kraj. galic. koronową,
4 prc. pożyczkę propin. galicyjska,
5 prc. pożyczkę prop. bukowińską,
4 7 , prc pożyczkę w ęgiersk. kolei państw. 
4 7 , prc. pożyczkę propin. węg.,
4 prc. weg. obligacye indem niz.

I w sze lk ie  renty au strjack ie i w ęgierskie, k tó r e  to pap ie ry  k an to r  wymiany B an ku  h ip o ­
tecznego zawsze nabywa i SDrzedaie po cenach najkorzystniejszych.

LWAlifl Kan '01 wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już 
pła.ne niie,scowe pap ery wartościowe, tudz.eż zapadłe kupony za eotowkę. bez wszelkiego ] otrącenia, 
zaś zamio's_ >we jedj uie za potrąceniem rzeczywistych kosztów

Do efektów, u których wyczerpały s.ę knpony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi.

Maszynki do strzy żen ia  w ło só w . 

BE2TTW T ang ie lsk ie  p raw d ziw e .

Amerykańskie
len ia  I z m arką

ap ara ty  bezp ie­
czeń stw a  do go- 

„R ose“.

k raw ieck ie , dam sk ie , o- 
JS O Z y C Z jn  g. ,d, sze, do p a z r gcl, 

strzy żen ia  c w iec, kon i, psów , itd.

P . i  noże k u ch en n e , iteło-
b C y Z O .y W  rzeźn icze , w  naj

lepszej jak o śc i z gw aranoyą

66 poleca

E . .  W A H L
L w ó w , pasaż H ausm ana.

Zlecenia z prow incyi w ykonuje się odw rotnie z eałą  
aburaiiiością.

K it ,  G i p s ,
w a ł e c z k i  do zaouatrywama okien i drzwi

poleca

L U D W I K  W L C D E Ó
s k ła d  f a r b  i  m a te r y a łó w

l i # "  J L iv v < S v r ,  n l ,  I I < i .  m n ń s k n  1. 4 ,

GALICYJSKI
B a n k  K r e d y t o w y  

pr2yjffiuje wkUdki n  książeczka
i oprocentow yw a takowe

0 rocznie,

W y d a w n ic tw a  k a l t u  a acłni-a cyj no-cioaoin icznejto
w e  l j ^ t o w i e

opuścił prasę rocznik VI. na rok 1 89 7^
i r.hwiern :

Część I .  K alendarz.
Część IX I I I I  zestawił Bolesław Lew icki: Banki,

A sezuracye i Kasy os tczędncśc i  w Galicyi, S tow arzyszenia  
kredytowe w Galieyi etc.

Część IY. ( l i te racka): Ekonom iczne znaczenie gospo­
dars tw a  nabiałowego w G alic ji ,  Leonard B ro k i  K w estya 
cukrownicza, A Misiągiewicz. E lektryczność na roli, prof. 
Roman br. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, M ieczy­
sław <Demetrykień>icz, Maksymilian Łępkowski (życiorys), z po r­
tretem. Ekonom iczna doniosłość ubezpieczenia od wypad 
ków, dr. Aleksander M alaczyński. F inanse  Galicyi, dr. 
W itold Lewicki.

Część Y. Anonse. 39',)—1 0 - 4

kCcna egzemplarzu (JO c t . — Dia prenumerato^  
rów „Słowa polskiego' 50 <t

Bra g i  d e e y m t ln c ,  wyrobu k ra jo ­
wego, bardzo silne, wszystkie częśći 

ku te  sz tnka  
1 00 ,150 ,  200 ,  250, 300, 400 ,  5 00 ,  kl.
17, 19, ~22, ”2 L  30, 85 , 40  złr. 

M iary  b la s z a n e  do spirytusu, 
poleca P i o t r  C h rz ą s to w sk I  h a n ­
del żelazny we Lwowie plac k a p i ­
ta lny  1. 1. (naprzeaiw ka ted ry .)

OK-LĄDKI do  W i e lk ic j  Ency- 
k io p e d y i  p o w s z e c h n e j  i l u ­

s t r o w a n e j ,  skóra na grzbiecie 
i rogach, płótno na  bokach, suto 
grzniet złocony, są do nabycia, 
w fabryce w yrobór  introligator­
skich Marcelego Żencrykow -  
sklego. Piekarska I. 6. po ce n ie  
80  ct. 123

Litr Wina
stołowego białego lub czerwonego

po 45 ct. 393

polecają

K 1J R Y L O W I 0 Z  &  K U R M A C Z E W 8K E
L iró w , p a s a ż  H a u s m a n a .

3 9 4 - 3 - 3
L. 16186 .

Obwieszczenie.
Folwark Kruhel wielki, 6 kilometrów od Prze­

myśla oddalony jest do wydzierżawienia od 1-go 
lipua 1897.

Oferty wnosić można do 16 listopada 1836 do 
M agistratu w Przemyślu. W adyum licytacyjne wynosi 
200 zł. — Bliższe wai unki są do przejrzeoia w powyż­
szym urzędzie.

Z  l > l a f f i s t r H t u  m i n s t a ,
Przemyśl, dnia 18 października 1896.

Dworski.

Hakładem: Spółki wyaawmczej »e Lwowie, itowarz. s-aiej. z ogr. poręką. Papier z fabryki Braci Fijałkowaiu«h w Bielaka. Z d ru k a rn i  Ludowe] we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


